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Pmdpłaty I • i ł N n i l a  przyjmjq w« Lwtwla 
Jtdyait I wyfącnle:

Ilu *  Administracji „Dzlsanika Polskiego”, Plac Maria"- i 
BL 11  7 w damu pana Eiaalkl;

TT* W iadniu: pp. Haasenstcin at Yogler , (Otto MaasN
M. Duka*, H. Sckalak, A Oppalik, Rudolf Mosss 
i J . Dannabarg; w Barlinia, Frankfurois, Kolonji 
Haasenstain at Yoglar i €1. Ł. Dauba ; w Hamburgu 
Karoly at Liabmann ; w P aryżu: O. Adam 38 . na 
da Yarenn*.

Ogłoszeń przyjmuje t l ę  aa opłatą 1 0  eaniów od jodnoś* 
w ian ia  drobnym drukiam (petit.)

Doniaaiania e ślubach, zaręczyn* *h 1 inna prywatna komu­
nikaty po kromę o aa jodon wiarzz 5 0 ’ct.

Prywatno koapondonojo 1 3  1 nokroogja 3 0  ot. od wiarna.
Drobno ogłoszenia 1 '/. oauta od wyrazu. Pomieszkania

i sklepy e 1 ot od wyrazu.
Raklsay w ru b ry ii NądM fuc 30 l t .  ud wlurszu.
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Z chwili bieżącej.
LWÓW 1 kw ietnia.

W  obozie antiliberalnym  buchają  wysoko 
płom ienie niechęci i niezgody. O statn ie zajścia 
na  zgrom adzeniu w iedeńskiem  tego stronnictw a 
pouczyły  menerów, że wobec rew oltującej g rupy  
tz  „uiefałszow any ch “ , czyli popleczników osła­
wionego prusofila S cbonerera, niepodobna już 
dzisiaj hołdować pobłażliw ości. W net też roz­
poczęły się rep resa lia  — na razie  drogą prasy .
I  ta k :  Deutsches Yolksblatt w oła bez żen ad y : 
„za drzw i z tymi k rz y k a c z a m i!1 N o! —  V er- 
gani jako archanioł, w yganiający mieczem ogni­
stym  grzesznych Schiinererianów  z ra ju  antisemi 
ckiego, to przecież je s t ład n y  obrazek , zasługu ­
jący , aby  figurow ał n a  porcelanow ych : kach
każdego antisem ity w iedeńskiego. T akże  chrz^- 
śojańsko-socjalna Reichspost nie chce d i  ani 
słyszeć o „niefałszow anych” sprzym ierzeńcach, 
a naw et D . Z tg  bierze dr. L u eg era  w obronę 
przeciw  okropnem u zarzutow i, jak i go ze strony 
ty oh panów spotkał, m ianowicie, jakoby  on p ra ­
g n ą ł ca łe  stronnictw o „sk lerykalizow aó.” T edy  
rozłam  w obozie an tiliberalnym  objaw ił się ci 
kiom  w yraźnie. I  jakko lw iek  faktow i tem u nie 
można na  razie  p rzypisyw ać skutków  dalekono- 
śnych, w grze są bowiem jedyn ie  żyw ioły n a j­
skrajn iejsze, ślepo i niewolniczo posłusm e Schd- 
nererow i, to zaw sze jeszcze niepodobna zap rze­
czyć z drugiej strony, że w zw artej do te j pory 
organizacji party ji tej L uegera  et consortes za ­
czynają  tw orzyć Bię podejrzane rysy. I  to na 
parę tygodni przed w yborem  burm istrza dla 
W ie d n ia !

*
*  *

Pod ty tu łem  „S tan  urzędniczy w A u strji”, 
spotykam y w P est. L loydeie  uw agi godną kore- 
zpondencję z W iednia, k tó ra  zaw iera wiele t r a ­
fnych  uw ag i sądów. W yjąw szy jed n ą  Rosję —■ 
czytam y tam  —  w żadnem  z państw  europej­
sk ich  nie odgryw a stan  urzędniczy ta k  w ażnej 
roli, ja k  w A ustrji. Znaczenie jego w zrasta  z 
dniem  każdym , k ad ry  mnożą się i coraz w ięcej 
sta je  się A ustrja  „państw em  u rzędn iczem M. P rzy ­
czyny tego oryginalnego zjaw iska są różnorakie. 
Specyficznie au strjack ie  stosunki i poglądy sp ra­
w iają, że ogólne, nowożytne p rąd y  p rzyb iera ją  
tu ta j cechę z u je łn ie  odrębną D uch  czasu w y ­
raża  się wszędzie w ten Bposób, że każda  jedno­
s tk a  dom aga Bię od ogółu ulg d la  w arunków  
BWej egzystencji, a do tego celu dąży w drodze 
kooperacji i pomocy państw ow ej. T ym czasem  w 
A ustrji od dłuższego już czasu byw a niestety  
m ało liczone na w łasne siły, a w szystko nato­
m iast od państw a w yczekiw ane. K ażdy stan w 
A ustrji żąda  opieki państw ow ej —  co praw do- 
podoi nie jeBt następstw em  staroaustrjack iego  sy 
stem u opiekuńczego, pod którego panow aniem  
przyzw yczajono Bię chodzić na  pasku. P a tr ja r-  
chalne te  czasy przem inęły wreBzoie, leoz s ta ra  
na w yczka, iż „u g ó ry” za w szystk ich  m yślą, 
pozoBtała. T a  specyficznie au strjack a  nieporadność 
spraw ia też, że zak res dzia łan ia  stanu  u rzędn i­
czego coraz bardziej Bię rozszerza, a państw o na 
w szystk ich  obszarach  życia ludzkiego w yoiąga 
swe ram iona. W  dalszej konsekw enoji liozba 
urzędników  państw ow ych rośnie w A ustrji niem al 
w  nieskończsność — już obecnie widzim y for­
m alną arm ję urzędniczą. W ed ług  obliczeń, dołą- 
ozonyoh do rządow ego p ro jek tu  regulacji p łac ,

wynosi cyfra  definityw nych urzędników  w 4 n a j­
niższych k lasach  28.860 osób. Do tego dodać 
te raz  poważną liczbę urzędników  ran g  wyższych, 
dalej profesorów, nauczycieli, kolejowców, w iel­
k ie  mnóstwo sług  państw ow ych i funkcjonariuszy 
bez sta łe j posady, a otrzym am y fak tycznie  iBtną 
arm ję. W szyscy oni spełn iają  sum iennie swe obo­
w iązki, jakko lw iek  finansowe icb w arunki są 
nader Bkąpe. Ileż to razy  mówi Bię w A ustrji o 
„nędzy u rzęd n icze j!“ A nędzę tę  w idzi się nie- 
ty lko n funkcjonariuszy X I. rangi, lecz ta k  samo 
na każdym  w yższym  szczeblu d rab iny  aż do V. 
ra n g i; n ietylko u „m anipulacyjnych” , lecz być 
może w wyższym  jeszcze stopniu u „koncepto­
w ych” . T rzeba  bowiem uprzytom nić sobie, że do 
służby m anipulacyjnej w ystarcza egzam in dojrza­
łości, że przeto m łodzieniec 18-letni może jnż ią 
rozpocząć i w 20 lub 21 r. życia osiągnąć X I. rangę. 
Z b y t m łody, aby  m yślał o ufundow aniu właBuego 
ogniska, pobiera on w edle obecnego szem atu płac 
9 0 0 zł.roczn . we W iedniu, a 720 —780 na prowincji., 

Jeżeli przeto nie ma innych obowiązków, 
to o „n ęd zy ” u niego chyba nie można mówić 
T a rozpoczyna Bię d la  niego dopiero z cnwilą 
ożenienia, co zresztą nie dzieje się przed 26 ro 
kiem  życia, w tedy zaś jeBt on już w X . randze  
i pobiera we W iedniu 1.800, na  prow incji zaś
1.000 1.140 z ł Mimo to klepie on biedę, jeżeli 
rodzina jego w zm aga Bię zby t licznie. Niemniej 
jed n ak  zasługują  na  współczucie urzędnicy  „kon­
ceptow i”, którzy  posiadając w ykształcenie uni- 
w ersyteokie, muszą zachow yw ać pewne w zględy 
socjalne, spełniać pew ne obowiązki rep rezen tacy j­
ne, a co do poborów zrówDan są z m anipula­
cyjnym i. W praw dzie w teorji nazyw a się, że 
m ają kw alifikację do najw yższych posad w p ań ­
stwie, niedostępnych d la  tam tych  kolegów. W  rze­
czywistości jed n ak  — z m ałym i jeno w yjątkam i — 
dosługują Bię po la tach  40 ty lko V II. lub V I. 
rangi, tam ci zaś V III . lub czasam i V II . Z a  to 
zaś m uszą konceptow i praw a absolwować, trzy  
egzam ina sk ładać  i parę  la t jako  bezpłatn i 
p rak ty k an c i służyć — można tedy  przy jąć na 
pew ne, iż urzęduicy  m anipulacyjni m ają wobec 
swoich rówieśników przynajm niej 5 la t Błużby 
zaaw ansow anych. W idzim y z tego, że dość błę- 
dnem  jest w A ustrji rozpowszechnione m niem a­
nie, jakoby  ty lko  drobnym  nrsędnikom  źle się 
działo. Nie dobrze bowiem jes t im na rów ni ze 
średnim i i słuszną je s t tendencja  pro jek tu  rz ą ­
dowego, żeby polepszyć płace aż do V. rangi 
w łącznie.

** »
W  S tanach  zjednoczonych północnej Am e­

ry k i rozpoczęła się już  ożywiona ag itac ja  z po­
wodu w yboru p rezyden ta  U uji. K onw ent rep u ­
blikańskiego atronniotw a stanu  M assachusets, ze­
b rany  w Bostonie, zam ianow ał k andydatem  na 
p rezyden ta  byłego „sp eak era” izby rep rezen ­
tantów , Tom asza R eeda. W obec zw ycięztw , od­
niesionych przez republikanów  przy w yborach  
do kongresu, w ybór ioh k an d y d a ta  na  prezy­
den ta  jest praw ie zapew niony, jeżeli inne stany  
repub likańsk ie  zgodzą się na R eeda. N atom iast 
dem okraci nie wystąpili jeszcze z w łasnym  k a n ­
dydatem , gdyż głosy ioh są rozbite. Z naczna 
ozęść stronnictw a pragnie postawić po raz  trzec i 
k a n d y d a tu rę  C lere landa, jako  jedynego popu­
larnego polityka dem okratycznej partji. D ecyzja 
w tej m ierze w krótce zapadnie. K onw ent lso- 
steński, opróoz w yboru k an d y d a ta , pow ziął dwie

w ażne u c h w a ły : n a  w niosek senatora  Johna
Lodge uchw alił rezolucję, w yrażającą  w spółczu­
cie dla „w alczącej republik i kubańskiej*  i do­
dał do program u stronnictw a ustęp, odaoszący 
się do kw estji walutowej, następującej treści: 
„R epublikańskie stronnictw o je s t  Btanowczym 
przeciw nikiem  wolnego i nieograniczonego b icia 
srebra , wyBtępuje jednak  rów nież przeciwko 
w szelkiej zm ianie istniejącej w aluty złotej, choć­
by ta  zm iana m iała ua tąpić w drodze m iędzy­
narodowej ugody. Nel ży dotrzym ać w szelkich 
zobowiązań p ła tn iczych  i w szelkie w yp ła ty  n a ­
leży uskuteczniać w złocie” . U chw ała  ta  je s t 
bardzo charak terystyczna, a tern w iększe ma 
znaczenie, że narodowy repub likańsk i kougreB 
niezaw odnie ją  przyjm ie. D em okraci, którzy obe­
cnie p rzechy la ją  się na  korzyść wolnego bicia 
srebra, zysku ją  p rzez to dogodną platform ę w y­
borczą i o trzym ają poparcie potężnej grupy 
silvermenów.

Okrucieństwa w Abba-Carima.
Jeżeli z depesz rządow ych i dz ienn ikar­

sk ich  m ożna było nab rać  jakiego takiego ja  
snego pojęcia o bitw ie pud A bba Carim s to 
poczta przynosi nam  teraz  mnóstwo okropnych 
szczegółów. I  w rzeczy  sam ej, jeżeli Bię czyta 
te  niezliczone spraw ozdania i listy oficerów i 
żołnierzy, umieszczanie w dziennikach  w łoskich, 
to przyznać trzeba , iż chyba ani jed n a  z arm ij 
europejskich w w ieku „Czerwonego K rzy ża” nie 
b y ła  w ystaw ioną na ta k  straszliw e dośw iadcze­
nia i to ze strony „ c h r z e ś c j a ń B k i e g o ” 
i przez narody  „ c h r z e ś c j  a ń s k i e ” do w spół­
czesnej wojny w ychow anego i uzbrojonego n a ­
rodu. W eźm y na  c h y b ił trafił k ilk a  epizodów.

Ju ż  podczas a ta k u  wzięli na tu ra ln ie  Abi- 
syńozycy oficerów, odznaczających  Bię niebie- 
skism i szarfam i i tresam i, najw ięcej na ce l; 
podczas odw rotu i następu jącej po nim dzikiej 
ucieczk . n ieprzyjaciel często p rostych  żołnierzy 
puBiczał wolno i rzu ca ł się w kupach  p i  dw u­
dziestu  i w ięcej ludzi na  pojedyńczych oficerów, 
k tó ry ch  zabijano, ja k  p„y. W sk u tek  tego 
w ielu oficerów, dognanych przez A bisyńczyków , 
wolało w pakow ać sobie kulę w łeb , ja k  to 
uczyn ił je n e ra ł A rim ondi.

W ielu  oficerów, lek a rzy , .podoficerów, t r ę ­
baczy  — ty ch  ostatnich uw ażano również za 
oficerów z powodu ich  odznak —  kaleczono n a j­
pierw  w najokrutniejszy Bposób, a następnie 
w rzucano ich  do ognia i żyw cem  BmażODo. 
P o ruczn ika  z bataljonu  do Vito, jeszcze bardzo 
m łodego człow ieka, znaleźli uciekający um iera­
jącego — nieszczęśliwy by ł zupełnie nagi, piersi 
i głowę m iał poszarpane w sku tek  uderzeń  kolb, 
dźgnięć la n j , cięć pałaszy , a gard ło  m iał pode­
rżnięte. G dy um ierającem u podano wodę, w y ­
p łynę ła  ona z powrotem  przez ran ę  w szyi. 
B iedak, k tóry  praw ie ja k  wszyBcy ran n i, b y ł 
prócz tego jeszcze haniebnie okaleczony, skoń­
czy ł po chwili.

Najstraszliwszy los spotkał jednak  poru­
cznika Sacconi’ego, brata deputowanego. Naj­
pierw zrobiono go k astra tem , następnie ucięto 
mu ręce i nogi, przywiązano ręce na miejsce 
nóg i odwrotnie i tak  go zostawiono. Napróżno 
nieszczęśliwy błagał uciekających aby który z 
nich przebił go bagnetem lub wpakował mu 
kulę w serce — nareszcie zlitował się nad nim

jedon z oficerów i w ystrzałem  z rew olw eru w 
ucho w ybaw ił go od m ęki.

Szczególną tech n ik ą  w m ordow aniu odzna­
czyła się konnica szczepu G alla. Ścigała  ucie- 
k . ącycb, chw yta ła  ich pew ną rę k ą  za w łosy i 
jednem  cięciem pałasza ucinała  głow y, aby  je  
zab rać  ze iobą, jako łup  w ojenny 1

C iała W łochów, k tóre dzisiaj jeszcze w ogro­
mnej ilości zalegają  pole b itw y, są splądrow ane, 
nagie i okropnie pokaleczone, wiele trupów  jest 
zwęglonych, ponieważ wielu w rzucano żywcem  
w ogień.

Poniew aż WłoBi wiedzieli, ja k i los ich cze­
ka, przeto w yn ik a ła  zw ykle pom iędzy nimi roz­
paczliw a w alka na  śm ierć i życie. G dy z a trą ­
biono do odwrotu, w szystko zaczęło uciekać w 
Bzalonem zam ięszaniu; kego doścignięto, ten  bro­
nił e | jeszcze zębam i. Pew ien trębacz  k lęczące­
mu na nim A bisyńczykow i w pakow ał jeszcze 
silnem pchnięciem  szyjkę trąb k i w oko. Było to 
d la  niego Bzczęściem, gdyż zabito go natychm iast, 
nie m ęcząc go przedtem .

Jen e ra ł B ira tie r i zachow yw ał się podczas 
całej bitw y ja k  szalony, a kom enda BpOczywała 
w istocie w ręk ach  majora Salsy. D w ukro tny  
zam iar sam obójstwa je n e ra ła  udarem niło  jego 
otoczenie. G dy nareszcie Włosi zaczęli um ykać, 
B aratieri podał A rim ondiem u ręk ę  i... d rapnął, 

-Arimondi zaś zginął.
Jen e ra ł E llena, k tó ry  podczas ucieczki o trzy­

m ał ranę  w plecy, wolał „uratow ać swoje życie 
d la  o jczyzny” i... p rzyby ł do A dicaje na  dwa- 
dzieściacztery godzin przed niedobitkam i.

Niezliczone są w ypadki, w k tó ry ch  chytrze  
obiecyw ano żołnierzom  i oficerom darow ać życie, 
jeżeli się pozwoią wziąć do niewoli, a później 
ich haniebni* mordowano. LepBzy los p rzy p ad ł 
w udziale ty lko  kapitanom  M enarim ’em u i Ade- 
molto, z k tórym i jed en  z rasów obszedł Bię b a r­
dzo życzliw ie, posilił ioh i puścił.

H aniebne okrucieństw a A bisyńczyków  p r z e ­
w ażają jed n ak  do tego stopnia, że obow iązkiem  
każdego narodu europejskiego byłoby zerw ać 
wszelkie „przyjacielskie stosunki” z ta k ą  ban d ą  
rabusiów  i morderców. L a  belle France  „ p i e r ­
w o r o d n a  c ó r a  k o ś c i o ł a ” (sic /) i „ś w i ę- 

, t a  R o s j a ” mogą Bobie rzeczyw iście po w inszo - 
|  waó tak ich  pupilów i p rz y ja c ió ł!

Polacy w Brązy Ij i.
W  Przeglądzie wszechpolskim  znajdu jem y 

następu jącą  korespondencję p. S t. K ło  bukow ­
skiego, w ysłaną dnia  20. lutego br. z D este rro  
stolicy stanu  S ta  C atbarino, na  wyBpie S ta . Ca- 
th arin a . P . K łobukow ski p iuze: P rzybyw szy  19. 
lutego 1896 do DeBterro (Florianopolis), zasta- 
łem  tam  bardzo  szczupłą grom adkę Polaków . 
W ybitn iejsi rodacy tutejsi są p. Józef Szcze­
pańsk i, w łaściciel z ak ład u  „R estaurocao Polo- 
n ense” (re s ta u ra c ja  polska) na ru a  14 de N ovem - 
bro ftj. n a  u licy , bieżącej w prost z po rtu  pod 
górę do kościoła) i p. M ichał Szczepański, m a­
jący  zak ład  szewski. Znacznego ku p ca  T ram po­
w skiego nie można uw ażać za P o la k a ; naszego 
ję z y k a  nie zna, jeBt ta k  w ynarodow iony, ja k  
w ielu m ieszkańców  C ieszyna, tj. znajdu jąc  się 
w  otoczeniu niem ieckiem , je s t raczej Niemcem, 
a w otoczeniu polskiem  by łb y  Polakiem . S erd e­
cznego doznaw szy p rzy jęcia  i w szelkiej pomooy 
od grom adki polskiej, zw iedziłem  za je j pośre­
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dnictw em  b a ra k i em igrancy jne , położone na lą 
dzie sta łym  o 10 m :nut jazd y  żaglow cem  od 
m iasta. W  b a rak ach  ty ch , w cale dobrze utrzy- 
m enycb, znalazłem  k ilku  ty lko  rodaków . N ie­
k tórzy  z K rólestw a, zam ożniejsi, w ybierali się po 
obejrzeniu  tego, co im zaofiarują, do P a ran y  
swoje w łasne pieniądze. B iedniejsi G a lie janie 
zdaw ali Bię na łaskę  B oską. Idziem y, mówili, 
tam , gdzie popychają, nie w iedząc w cale, ja k  
tam  będzie. D ow iedziałem  się od n ich  o obu- 
rza jącem  w erbow aniu polskich em igrantów  do 
niezdrow ego Sao Paulo. N asi koloniści uparli 
się p rzy  tom, żeby nie iść n a  robotę do Sao 
Paulo. Zaw ieźli ich  tam  mimo ich woli. Lecz 
upór icb zw yciężył. M nsieli ich odstaw ić do P a ­
ran y . B yłoby w ielką n iespraw iedliw ością, gdyby 
w  P aran ie  nie o trzym ali g ru u m  z powodu, 
że nie w prost z E uropy  przyby li. A obawiam  
się, że tak  będzie, jeżeli inni ro d acy  nasi e n e r­
gicznie za  nim i się nie u jm ą.

W D esterro  praw dopodobnie naw iąże się 
n itk a  eksportow a z naszym  k ra jem . W a-^zaw - 
akie w ódki b ęd ą  tam  sprow adzane przez facho ­
w ca w ty m  w zględzie p. Szczepańskiego Szko­
da, żc m e m ogłem  m u służyć p róbkam i i c e n a ­
m i w ódek galicy jsk ich .

Z  powodu niedogodnego .rozkładu jazdy  
porostatków , aby  zb y t długo nie cze k a ć  na  p ró ­
żno w D esterro , udałem  się w p ierw  do południo­
w ej części S ta  C a tharina , do L a to n y ,  m iasta 
portow ego Bzeicio tysięoznego . J a z d a  trw a  6 
do 8 godzin. Z najdu je  się tu  bardzo porządny 
hotel G erm an ja . N ależy do P o la k a  Ignacego  
K w iatkow skiego z Łodzi. P rz y b y ł on tu przed 
pięciu la ty , p racow ał jako robońuik przy nosze­
n iu  ciężarów , zdo ła ł z oszczędności n abyć  w iz 
i dowożąc tow ary  i p ak u n k i, d o ro b ił się ty lu  
p ien iędzy , iż zakup ił hotel, k tó ry  pod  jego k ie ­
runkiem  sta ł się z pośledniego c  „jpierwszym  i 
najtańszym  w L agun ie  od roku . Coraz w ięcei 
m a k ljen tełi i nie dziwię się tem a w cale , od 
k iedy  mnie bliżej w ta jem niczy ł w rozum ną, a 
p rostą  Bwoją działalność. N ie bez  znaczenia są 
poboozne zarobki, k tó re  sobie stw orzył. Znoszą 
mu w znacznej ilości pasoży ty  drzew ne, zw ane 

i orebideje. P łaci je  dobrze, lecz jeszcze lepiej 
odsprzedaje przesiędbioroy F racu zo w i w DeBter­
ro, k tó ry  na  sprow adzeniu  ioh do E u ropy  robi 
m ają tek . P a n  K w iatkow ski cb ę tn ieb y  naw iązał 
stosunki bezpośrednie z k ra jem  naszym , aby nie 
zależeć jedynie  od jednego  pośredn ika  fran cu ­
skiego.

Nieopodal L aguny  znajdu ją  się polskie ko- 
lonje, sąsiadujące ze sobą, C ristium e i Cocai, 
zaludnione przez w ychodźców z pod zaboru  ro­
syjskiego. P ierw sza, w pierw  utw orzona, nie wszę­
dzie odznacza się dobrą ziem ią. W ielu  ją  opu 
szcza. D ruga, założona potem  z żywiołów go­
rączk i em igracyjnej 1889 r., rozw ija się lepiej, 
m a ziem ię urodzajniejszą

C nstium e m a rodzin 52, ludności 294.
Cocal ma rodzin  92, ludności 893.
Je s t tam  trochę sąsiedztw a i w spółobyw atel- 

stw a niem ieckiego, czeskiego i w łoskiego. M yślą 
gorliw ie o budow ie kościoła, k tó rą  zaczęli, i o "'*** 
sprow adzeni* w łasnego księdza polskiego oraz 
nauczyciela. S praw ił ten ruch  ks. C hyliński S 
przybyciem  Bwojem do T ubarao  i dojeżdżaniem  P  
do nich. W ybitn iejsi koloniści Bą: Józef A ndru- ^  
Bzkiewicz, L itw in  ze żm udzkiego D atnow a, J a n  ^
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XV. Pióro i rylec.
(C iąg dalsiy.)

R zecz n a tu ra lna , że doba ta k  k rw aw a w 
ra tu rze  naszej odbiła się głośno. N ie jest 
n ak  naszem  zadaniem  bliżej Bię n ad  spraw ą 
rozwodzić. W spom nim y tu  ty lko  o wierszu 

Pola p ty t. Uck 1816, tudzież o cyk lu  strof 
t Z  w ięzienia, które  stanow ią trzec ią  część 
m ych ta k  dobrze „Pieśni Jan n sza  - Potężniej, 
z dym em  pożarów, z kurzem  krw i bratn iej 
izwał się K ornel U jejski, tw orząc w „Skor- 
ih Jeremiego“ praw dziw y k lejno t naszej hte- 
ary. N iety lko jed n ak  pisane mam y z tej 
iki skarg i. N azw iska sprawców rzezi utrw alo- 
zostały na  m edalach, w ykonanych  w Paryżu, 
zbiorach bibljo teki O ssolińskich znajduje się 

ć sz tu k  m edali, odnoszących się do owego 
isu. N ajw iększy  z n ich  o średnicy  23 om. 
t z żelaza w formie ta le rz a : je s t to kopja me- 
lu w ykonanego w P a ry żu  1847 na podstaw ie 
tiou polskiego a rty sty , k tórego nazw iska nie 
imy. Ś rodek m edalu zajm ują po rtre ty  (w pro- 
l) M etternicha i S rali, nazw isko m in istra  wy 
* je s t na  czole, nazw isko Szeli n a  szyi.

N ad  głowam i ich unosi się O rzeł polski, 
ym ająoy w szponach szeroką w stęgę z na- 
e m :

Horrori execrationi Universarum 
Gentium. 

D okoła portretów  umieszczono nap is: 
Austriae minister mlnistrlssimus 
Śicariorum Austriacorum Di>x —

D ół ram y, otaczającej portre t, zajm uje po­
m nik grobow y z napisem

D. O. M.
Galiclae cWibtis, lniqulssimo dolo 

Jussu  a stipendiosis 
sicariis interemptis. F eb r. M. D. CCCXLVI.

Z praw ej strony grobu niew iasta p łacząca, 
obok niej dzieci sieroty, z k tó rych  jedno obu­
rącz z oałej siły ściska kotw icę, znak  nadziei, 
drugie pod łańcuchem  Bkurczone, tuli się do 
grobu. Po drugiej stronie grobu znów grupa 
dzieci, k tóre  zdają  się grozić zem stą przyszłego 
pokolenia. N aprzeciw  portretów  są zwoje okry te  
napisam i. Z e strony M etternicha napisano:
Libertatls inimicus, Poloniae, Hungariae, Italiae, 
Germaniae, Bohemi e oppressor, ze strony Szeli 
Parriclda, latro, atrocis Austriae politlcae in- 
strumentum, cum soclis Krłeg ....... Brelndl (po­
winno być Breinl) Benedek, Berndt, Castiglione, 
Milbacher.

Pom iędzy Szelą a M etternichem  w idnieją 
noszone £ przez nich i nadane z powodu rzezi 
o rd e ry .

T akiż sam m edal zm niejszony znajduje się 
w bronzie.

Inny  m edal w ykonany został przez p. D a­
w ida (d ’A ngers) w trzech  rozm iarach.

N a jednej stronie Btoi kobieta  w staroży­
tnej d raperji w czapce wolności (fryg ijsk iej), 
u nóg jej leżą porw ane kajdany . W  praw ej d ło­
ni trzym u bagne t, k tórym  na obok stojącej szu­
bienicy kreśli w yrazy:

Massacres de Galicie (Metternlch, Breinl).
Z  drugiej Btrony m iędzy pochodnią a mie­

czem  jest napis: „La lemocratie franęaise a fa it  
frapper cette medaille p o u r livrer les auteura  
des massacres de Galicie a l ’execration du mon- 
de et de la  posterite

N a m niejszym  m edalu znajduje Bię tak że  
w yobrażenie wolności, po drugiej zaś stronie ' 
■zubienięa, pod n ią  napis podobny ja k  pierw szy

W reszcie je s t  jeszcze jeden, m ały  medal 
na  k tórym  w idnieją cepy, id ły ; kosy, noże etc. 
a dokoła napis:

Smutne wspomnienie bitwy pod Gdowem 
26  lutego 1846.

U lotnych pism na tem at r. 1846 mnóstwo. 
Pojaw iły  się one w d ru k u  przew ażnie »  po­
czątku  r. 184C. Z nam y wiersz „Do sprawców 
rzez i” A ntoniego R ydla, wspom inaliśm y już o 
„K olendzie” B altazara  Szczuckiego. W reper- 
toarze śp. P ien iążka zapisaną je s t „P ieśń  z r. 
1846” zaczynająca się od Błów:

bfdzieź waleczni są żołnierze,
Ów m łodzieńczy p iękny  k w ia t” itd.

W iersz ten  napisany był pod w pływ em  
oburzenia, ja k ie  podzielali w szyscy praw i pa- 
trjoci, z powodu ag itacji „russo- i prusom anów .” 
R ząd austrjack i po rzezi i n iepraw nem  zajęciu 
K rakow a b y ł ta k  znienaw idzony, że całe  niem al 
społeczeństw o szukało gdzieindziej oparcia. Po­
m yślano przedew szystkiem  o carze. W ielkopolski 
w otw artym  swym liście do M etternicha w zy­
w ał naród  do bez unkowego oddania się „ ry ­
cerskiem u carow i1, K raków  prosił o zajęcie go 
przez wojska rosyj kie, we Lwowie na  gw ałt 
poczęto Bię po rosy jsku  uczyć i obdarsano Mo­
skali szczególniejszą sym patją. W yrazem  ty ch  
dttżeń b y ła  cytow ana już książka K ubrakiew icza 
p. t. E ssa i sur le gouternem ent paternel et les 
mysteres d 'A utriche, tudzież kBiążka G urowskiego 
p. t. „Ostatnie w ypadki w  trzech częściach Polski.u 
Równocześnie inna część Bpołeozeństwa zwróoiła 
Bwe sym patje k u  Prusom , a rzecznikiem  tego 
k ie ru n k u  by ł p. E ugenjusz B reza, autor bro­
sz u ry : D e la jRussomanie dans le G  and  Duche 
de Posen. B reza  nie ogran iczył się na  k ry ty ce  
ruBsomanji —  ale przeciw staw ił je j prusom anję. 
B y ł to jeden  z p ierw szych objawów tej n iezdro­
wej polityki „potrójnej” lojalności, k tó ra  później 
stw orzyła  Wielopola] iego i jego  naśladowców...

Przeciw  tom u to protestuje au to r pieśni c  r. 
1846, w ołając z ż a le m :

„Maż nadzitja Itye ostatnia,
La nam wróg poprawi los ?
Pa Ir żyje wiara bratnia,
Polak woli śmierci c its “ !

Nie b rak ło  jed n ak  i hum oru —  w później­
szych zw łaszcza pub likacjach . Do tak ich  należą 
wiersze o K riegn, „Zbój galicyjski w r . 1846“, 
„O cet czterech złodziei, p reparow any na  sposób 
Polsko konsty tucy jny” przez S. F .  B . P rzep is  
ten  jest ta k  kró tk i, że go możemy podać do­
słownie :

„Włóż do kotła nowego na iskrzącym żarze 
Metternicha z Bourbonem */ samych, albo w parze,
Ssuść do nich i Breindela — a w ziół cierpkich braku 
Y „,,d .isz jeszeza w tę trójkę Sachera dla smaku.
Gdybyś zaś chciał obfity znaleść p.kup z plonu
Kie żałujże i £zeli zamiast estraganu
Jak octowej e8encij Warz ich dwi* gadziny,
Mięgzaj raźno, a gdy się zdejmą szumawiny.
W których *i się okaże w częścią farbach płynnych 
2 ich cielska ogniem zmyta z rzezi krew niawinnych 
Wystudź -  i niech się sadzi zbiór ten z piekła brudów 
Póki wierzchem nie spłyną strumieniem łzy ludów,
Poczem odstaw, zlej w bu: e i bądź tej nadziei 
2“ iędzie ocet lepszy, od czterech złodziei.

Fabryka octu 
otworzona dnia 18. maj ca 1848 

w Tarnewie
Do te j  h a tegcrji p u b lik acy j,n a leży  te ż  „M e 

nażerja  zw ierząt w 1846 r .“ Jestto  'ilustracja  
z w ierszam i, zaBtoBowanemi do k ażd e l z osób, 
które  przedstaw ione Bą jako  zw ierzę ta  w ' k la t ­
kach  żelaznych. S ą tu portrety  w anystkich  ob­
winionych o uczestnictw o w rzezi. I  wśród, lu ­
du poczęły k rążyć  śpiewki. Je d n ą  z n ich  p o ­
daje nam  p. B altazar Sc. a opiew a ona t a k :

„Z tamtej strony W isły idzie dziewczę małe 
Jakieś ma serduszko bardzo zasępiane,'
Dziewczyno kochana nie bądź zadumana,
Tatuś ci umarli, bo zabili pans.

Choć zabili pana 
Wina darowana 
Dziewczyn* kochana 
Nie bądź zadumana!

Tatuś mało winni, bo nic nie wiedzieli. 
Bo im niemal serce i rozum odjęli 
N iunoy nam i wiali, Niemcy rozkazali, 
A. tatuś nieboszczyk namówić się dali.

m
o

*j Beuiboit t. i. tygrys i laapolitańaki.

I  zacny czyn G órali uw iecznił się drukiem  
F r . X . B ełdow ski nap isa ł obrazek  d ram atyczny  
p. t  : „Pow rót G órali z B e rn a”, a au tor k ra k o ­
w ia k a  ta k  śpiewa :

„I wprzódy się góry zmienią na płaszczyzny,
Niż Gó.al aię wyprze swej ptlskiej Ojczyzny" !

A  propOL Chochołowa, wspom inam y jeszcze 
o jednym  pom niku. P isze nam  o niin wspom i­
nany jn ż  p. B. S. z B ukow ska :

„W  potyczce Chochołow skiej p ad ł ze strony  
straży  finansowej strażn ik  G rzegorz Kogut. P o­
grzebanem u w Nowym  T argu  w ystaw ili przeło­
żeni pom nik, ua k tó rym  jeszcze w r . 1868 w i­
dn ia ł — acz bardzo jnż za ta rty  — n a p is :

„.H ier ruh t Gregor K ogut k. k. F inanzw ach- 
aufseher, aus K \ m pna Jasloer Kreiscs geburtig, 
gefallcn in d e r  Rcoolution von Chochołów am  53  
Feber 1846. F r  starb trem dem K aiser , betrauert 
von seinen K anieraden und Vorgesetzten, die ihm  
dieses D tn km a l sc tzttn . R uhe seiner A scheu.

D odam y tu  także, że kom isarz F intow ski, 
dow ódaca w ypraw y na  Chochołów, ży ł później 
na  em ery tu rze  w Z b arażu  (jeszcze w r. 1876), 
później przeniósł Bię do Lw ow a i tu  um arł...

Czas nam  jed n ak  zakończyć nasze opow ia­
danie i przejść do ostatniej k a rty  krw aw ej doby.

Dr. Ostasaewski-Parnkm

( Ciąg dalszy nasłan i).
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W roński z G orlic (G alicji), H inczew ski, g a rb a rz  
z K rólestw a.

O d ostatniego o trzym ałem  kory drzew  dę 
bowych (G ram m oina i C anein ia) daleko lepsze 
do garbow ania skór, w edle jego zapew nienia, od 
najlepszej kory  dębowej europejskiej. W iele 
uprzejm ości doznałem  też od p. S arynga, inży­
n iera  m iern ika rządowego w Cocalu; p rzy rzek ł 
nadesłać  mi dok ładny  plan kolonij polskich 
Je s t to Ł otysz z Rygi.

N a północ od kolei żelaznej najw ięcej jest 
kolonij polskich i najp iękn. niem ieckich, a także 
wiele w łoskich. P rzy  O rleans, stacji kolejowej, 
znajdaje  się kolonja Łotyszów  (45 rodzin), Rio 
Novo; są to przew ażnie anabaptyści, odznacza­
jący się pracow itością i uczciwością, oraz p rzy ­
wiązaniem  do swej mowy i obyczajów, a  niechę 
cią do rządu  rosyjskiego.

Z a B ra ^ j do N orte, jeszcze więcej na  pół 
noc znajduje się kolonia G rao Pa<-a, gdzie osia­
dło 220 dusz ludności polskiej (46 rodzin) nad 
rze>am i Rio Eaquerdo, Rio W arta  i Rio Cachor- 
rinhos (wym awiaj: K asaorynios). D aw niej przed 
2 la ty  było rodzin polskich 200 na g ru n tach  
bardzo dobrych i dość rozległych. K ażda ro 
dżina m a tam  30 do 50 hektarów  g run tu . Je s t 
to  kolonizacja nie rządow a, lecz pryw atna  to ­
w arzystw a E m preza  In d u s tr ia l e colon, ,adora 
do Brasil (przedsiębiorstw o przem ysłow e i kolo- 
nizaeyjne B razylji). D yrektorem  tego tow arzy­
stw a jest p. S tefan  S taw iarsk i z Częstochowy.

P rz y k ra  jest konieczność tam  czynienia od 
czasu do czasu w ypraw  na  dzikich Ind jan , t. i. 
Botokudów.

Z w ą ich niew łaściw ie B agram i, koloniści 
nasi „B acham i” . Bez tych  w ypraw  ośmieliliby 
się tak , że n ik t w koloniach nie w ytrzym ałby . 
W yniesienie się 150 rodzin polskich przed  2 ma 
laty  nie czem innem , jak  napadam i „Buchów " 
zostało spowodowane* strza łą  „B achów ” zabitą 
została dziew czyna polska, a jakiś kolonista 
ran n y  byf ciężko.

Posprzedaw ali ziemie za bezcen Niem com  i 
W łochom  i rozpierzchli się w św iat. W ielu  
udało się do P aran y  i Rio G randę  do Sul. Je s t 
praw dopodobieństw o, że te raz  iuż napady  te  me 
pow tórzą się. K raj tej części St. C atharina , 
szczególnie n a  północ od kolei „L aguna M inas*, 
a  zw łaszcza w okolicy G rao P a ia , odznacza się 
p iękną i bu jną  roślinnością. N ajw ięcej dochodu 
przynosi w tam tych  w arunkach  hodowla n ie ro ­
gacizny. P rze to  najw ięcej up raw ia ją  k ukurydzy  
(milji) na l i a r n o ; różnego rodzaju  ziem niaków ,

m andjoka, ajpim , taje, p a ta ty , iniam y, zna­
cznie m niej, lecz za te  sieją pew ien g a tu n ek  
traw y , bardzo  bujnie rosnącej pom iędzy k u k u ­
rydzą. Pastw isko jest wciąż zielone. Ani obory, 
ani stodoły nie są tam  znane, ja k  zresztą też i 
w Paran ie .

W ażnem  jest dla kolonij polskich p rzybycie  
księdza C hylińskiego z Poznańskiego, -lak  w 
Grao P a ra , j a k w C o c a l u  budują  polski# kościoły 
i chcą mień swego sta łego  k a p ła n a  polskiego, 
a potem szkó łkę polską i do n .ej sprow adzić 
nauczyciela  Polaka. Szczęściem  jes t d la  tam te j­
szych kolonistów  naszych , że się dostali pod 
w pływ  ta k  św iatłych  i dobrej woli ludzi, ja k  
ks. C hyliński i d y rek to r S taw iarsk i.

Templariusze.
{Z p a m ię tn ikó w  M icha ła  Csajkowskiego, M ethinet- 

Sadyka  bassy.)
In n y  ch a rak te r mieli oficerowie w ojska poi 

skiego. D obór ich by ł dziełem  cesarzew icza wiel­
kiego księcia  K onstantego. B łędow ski, p raw dzi­
w y B ayard  rycerstw a  polskiego; K rzyżanow ski, 
człow iek niepodkupnej uczciwości, nadzw yczaj­
nie wrażliw y w najdrobniejszych kw estjach , ty ­
czących się honoru wojskowego; M ajew ski, m a­
rzący  o Polsce i uw ażający za straconą każdą 
chwilę, w k tórej nie pracow ał bezpośredrio  na 
korzyść Polski. W śród tych  oficerów znajdow ał 
się K arol Różycki, k tó ry  ożenił się z moją s ta r ­
szą siostrą.

W szy sc y  ci o ficerow ie b ra li  u d z ia ł w w oj­
n ach  D apolećńsk ich , a u cz es tn icz ąc  w e w sz y ­
s tk ic h  tru d n o śc ia c h  pochodów , z y sk a li sobie z« 
s łu żo n ą  w b o jach  sław ę. W sz y s tk o  to b y li ludzie, 
k tó rz y  w iele  c z y ta li i w iele w idzieli; m e m ogli 
też  n ie  w yw ołać d la  siebie sz a c u n k u  u  oficerów  
ro sy jsk ic h . S to su n k i ich  a tym i o sta tn im i b y ły  
też ja k  n ajlepsze . N ie s ły sza łem  an i o je d n y m  
p o je d y n k u , an i o je d n em  n ieporozum ien iu  pom ię­
d zy  oficeram i dw óch  narodow ości słow iańsk ich .

K iedy w sk ład  oficerów tej dyw izji weszło 
dwóch M urawjewów, A rtam on —  jako  kom en­
d an t p u łk u  achtyrskiego, i A leksander —  ale 
ksandry jsk iego , Paszkow a m ianow ano jenera łem  
b ry g ad y , Ł aszk arew a  zaś jenerałem  dywizj* — 
Niem cy zaczynali w tedy opuszczać dyw izję, a a a  
ich miejsce w stępow ał Rosjanie; pom iędzy rosyj­
skim i i polskim i oficeram i zaw iązały  się bardz  » 
bliskie stosunki, prow adzili dyskusje o kw estji 
słow iańskiej, o k tó re j Rosjanie mieli należyte 
w yobrażenie, podczas gdy  dla Polaków kw estja  
ta  b y ła  zupełna nowością. W yrzutów  za to Po­
lakom  robić nie można, gdyż oddzieliwszy się 
dobrowolnie od Słow ian, dzięki religji i polityce,

m  ’ T~

Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w d w ó c h  c z ę śc ia c h
przez

Wincentego hr. Łosia.
(J iąg  dalszy).

A  tym czasem  nie mógł, choćby w reszcie 
i znalazł siłę na  to, sk racać  dni jedynego p a ­
sm a w życiu, k tó re  m u spraw iało  to w rażenie, 
jak ie  maj spraw iać musi obudzonej naturze. 
Nie mógł sk racać  te j e ry , k tó ra  może m iała  być 
w wspom nieniach jego jed y n ą  prom ienną epoką, 
k tóra  m iała mu w ynagrodzić szare, poświęcone 
tryum fom  misji, ale p o b a w io n e  czaru życie.

A jem u  tu taj to życie ta k  mile m ijało. B yli 
praw ie sami S tefa rozdała  był* pod i ociec se­
zonu kosze. K upidynek , R u inka  i K ra ik u  rozje­
chali się i nie drażnili go swemi perukam i.

„N arody cieszcie s ę . . .“
P an i Olim pia pogrąży ła  się w rozpaczliw ej 

m elancholji od dn ia  w yjazdu pani m arszałkow ej.
Byli praw ie sami, wciąż ze sobą, żyjący d la  

siebie, rozkoszujący się tą  ciszą złocistej, w ita ją­
cej jesieni, poważnie żegoającej lato.

i oddaw szy, że się ta k  w yrażę, na usługi N iem ­
com i łacinnikom , zakorzenieli w błędzie i w swej 
lite ra tu rze, albo nic (?)„nie mówili o Słow ianach, 
albo też kazili praw dę, aby  nie w ykazać swego 
zabłądzenia  i tonęli coraz g łęb ie j i g łębiej w fa ł­
szu niem ieckim .

Z ebran ia  i dysputy  odbyw ały się po w iększej 
części u dwóch pułkow ników  M urawjewów. N a 
te  zebran ia  zjeżdżali się także oficerowie innych 
rodzajów broni. Id ąc  za  p rzyk ładem  oficerów 
polskich, zaczęli przyjeżdżać i obyw atele i zapra­
szać do siebie oficerów rosyjskich ; zaczęło się 
zbliżenie m iędzy Polakam i i Rosjanam i. W  tym  
czasie M ajew ski, k ap itan  od ułanów , jeden z to­
w arzyszów  K ozietulskiego, p rezyden t K arw icki 
i b rac ia  M uraw jew y utworzyli tow arzystw o ry c e ­
rzy  tem plarjuszów , k tórzy, ja k  w tedy słyszałem  
od K arola Różyckiego, w edług w ersji rosyjskiej, 
mieli dążyć do zjednoczenia Słowian, a  w edług 
polskiej —  do utw orzenia dwóch oddzielnych 
Rzeczypospolitycb, polskiej i rosyjskiej. O czyw i­
ście pojmowali się wzajem nie trochę n iedok ła­
dnie, starali się jed n ak  być rycerzam i i pozosta­
wali tem plarjusaam i.

Po raz  pierw szy w tedy u jaw nił się w stręt 
Rosjan i Polaków  do Niemców austrjack ich  i p ru ­
skich. Mówili o bezbożnośoi, niewdzięczności 
i m euezciw ych p lanach  Niemców.

Stow arzyszenie tem plarjuszów  zamieniło się 
później w tow arzystw o „Zielonej księg i", nieste­
ty , nie słow iańskiej, lecz am erykańskiej. K to wie, 
być może, że zły  duch i tu ta j nasła ł Niemców, 
aby przekręcili myśl słow iańską i skierow ali 
w inną stronę dążenia słow iańskie — Niem cy 
do w szystkiego są zdolni.

P rzy jęc ie  do grona tem plarjuszów  i rozmo 
wy o tem plarjuszach  odbyw ały  się do tego sto’ 
pnia jawuie, że je n e ra ł G iżycki, gubernato r wo 
łyńsk i, przez pewien czas by ł przekonany, że to 
cesarzew icz K onstan ty  w ym yślił tych  tem p la rju ­
szów, aby pomódz zbliżenia się Polaków  do 
Rosjan. K iedy pan  Sew eryn Z aleski, k tóry  sam 
już  był tem plarjuszem , proponował mu, aby w stą­
pił do tego tow arzystw a, odpow iedział:

—  C zekam  rozkazu cesarzew ieza i z odzie­
wam zię, że go w krótce otrzym am .

P an  P ad u ra  i Antonowicz m łodszy, "Ctóry 
w owym czasie zab ie ra ł się do w yjazdu do Char 
kowa, oztro pow staw ali przeciw  tej n a z w ie : 
„ tem plarju szeu. Nie raz  podejmowali tę  kw estję 
z K arolem  R óżyckim  i kap itanem  M ajewskim.

— D laczego nie nazw ać ich kozakam i — 
mówili —  przecież to jedyni rycerze  słowiańscy?

Do mnie mówili również c z ę s to :
—  G dy wyrośniesz, stań  się kozakiem , a nie 

tem plarjuszem . ________________

L is t  o tw a rty
do dra Ka ola Lewakowskiego

z w ezwaniem , aby m andat posła m iasta Lw ow a 
do rady  państw a złożył i w ten sposób podał 
możność wyborcom  stolicy swobodnego objaw ie­
nia swojego przekonania w zasadniczej sp ra w ie : 
o ile poseł m iasta Lwowa może nie należeć do 
K oła polskiego, —

p o d p i s a l i  w dalszym  ciągu :
F ran c iszek  K ordys, K azim ierz Jakubow sk i, 

Teofil P lu tyńsk i, H en ry k  P rus G łow acki, K a­
zim ierz M iłassew ski.

( C i ą g  d a l s z y  p o d p i s  i w  o g ł o s i m y  
j u t r o ) .

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Wiadomości osobiste. P. F ilip Z a l e s k i ,  pre­
zes Koła polskiego w W iedniu, b iw i we Lwowie.

Kalsnuarz. C/-wartek ( 2 .j :  Wieczerza Pańska. 
Wschód sfonca o godsinie 5. m inut 45, zachód o 
gsdzinie 6. m innt 25.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować ni. : cie­
trzewie i głuszce koguty przez cały miesiąc, zaś aa 
słom ki, ptactwo błotne (krzy! i, dubelty, kulony, ba- 
t-djony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki) tylko 
do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : brzany, cerny, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (panice) 16 cm. długości.

Święcone. Namiestnik ks. Eustachy S .nguszko 
i ku. Konstancja Sanguszkowa przyjmować będą na 
Święcone w niedzielę Wielkanocną o godzinie i  po­
południu.

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae collationis w H ujsku, pow. 
Dobromil, ks. Hieronimowi Kopyśoiaóskiemu, do­
tychczasowemu dr. kat. plebanowi w Przedzielnicy.

Kwesta Wielkanocna. Na dochód m ę s k i e g o  
t o w a r z y s t w a  św.  W i n c e n t e g o  a P a u l j o  
podjęły się kweaty w kościołach przy Bożych gro­
bach następujące p a n ie :

W e c z w a r t e k  w K a t e d r z e :  Od g. 9 do 
10 Jadw iga Paparowa, 1 0 — 11 Leszkowi Wiśnio­
wska, 11 — 12 Stanisławowa Polanowska, 12 — 1 hr. 
Helena Stadnicka.]

W p i ą t e k  w k a t e d r z e :  OJ g. 8— 9 Kaje

N iezm iernie d ługie dysputy , w k tó rych  się 
coraz lepiej rozumieli, coraz bliżej schodzili.

N iem iłosierne drw iny Stefy z M ikada, k tóry  
ją  poprostu zaczynał lubieć, ta k  m u one jego 
samego robiły  oryginalnym  i zabaw nym

N ieskończona błogość p ły n ąca  z  samego po­
czucia by ła  przy  niej, oddychauie je j atm osferą, 
w ciskania w je j myśli i przysw ojenia sobie jej 
horyzontu.

Czasem  trw ogi go ogarn ia ły , ja k ie ś  bunty  
w ew nętrzne przeciw ko losowi, k tó ry  tę  je d y n ą  
kobietę, ja k a  mu się w życiu podobała, ta k  
um ieścił, iż naw et m yśleć nie m ógł o zrobieniu  
z niej dozgonnej tow arzyszki życia.

I  w tedy  zastanaw iał się n ad  tern w straszli- 
wem cierpieniu  swego jestestw a .

G dyby zdep ta ł trad y c je , zabobony, postu ­
latu, g dyby  się zdecydow ał uznać m inioną życio­
w ą  drogę za b łędną, znoje i zabiegi, za bez­
owocne, gdyby s ię . odw ażył ja k o  gw iazda zerw ać 
z ca łym  kom pleksem  gw iazd, k tó rych  b y ł jak b y  
ogniskiem  i swoim pochodem  im drogi w yzna 
caał, to czy by jeszcze tak ie  m ałżeństw o było 
możliwem ? Nie 1

W  tak im  raz ie  jeszcze, gdyby  się w edług 
rozum ienia jednogłośnego ludzi jego św iata 
zm arnow ał, w tak im  razie jeszcze tak ie  małżeń- 

1 stw o wchodziło w zak res  rzeczy  e ty o zrie  mu 
niedozwolonych.

I  an a lu o w ał dalej zaburzen ia , jak ieby  wy- 
\ w ołało tego rodzaju  jego postanow ienie. Pom ija-

tanowa Chylińska, 9 — 10 Filipowa Zaleska, 1 0 — 11 
hr. Helena Stadnicka, 11— 12 Jadw iga Makowiecka, 
12— 1 Antonina Moszyńska, 1— 2 Józefa Wiczko- 
wska, 2 — 3 Stanisławowa Dobiscka, 3 — 4 Stanisła­
wowa Thulliowa, 4 -  5 Teofilowa Stachiswiczowa, 5 do 
6 Zofja Starzyńska.

W p i ą t e k  w k o ś c i e l e  00 .  J e z u i t ó w :  
Od g. 8 —6 W iktorowa Poźniakowa, 9— 10 Zygmun­
tow i Dembowska, 10 — 11 B ronisław ow i Dembińska,
1 1 — 12 M adejowa Moraczewska, 1 2 — 1 Józefowa 
Wysooka, 1— 2 E ug«nji Kołaczkowska, 2 —3 W ło­
dzim ierzowi W itow ska, 3 — 4 Stanisławowa Pola­
nowska, 4 — 5 Janowa Hildowa, 5 - 6  Gustawowi 
Seyfarthowa.

W p i ą t e k  w k o ś c i e l e  00.  B e r n a r d y ­
n ó w :  Od g. 9 — 10 Ju lja  Lewicka, 1 0 - 1 1  Marcela 
Thulliowa, 11— 12 W ładysławowa Krzaezkowska,
12— 1 Jansw a Bosakowska, 1 - 2  Franciszkowa Ter­
likowska, 2 — 3 Ludwika Zeneggowa, 3 — 4 Józ-fowa 
Weiglowa, 4 — 5 Janowa Frankowa i Maksymiljanowa 
Thulliowa, 5 — 6 W anda Jarosław ska.

W  s o b o t ę  w K a t e d r z e :  03 g. 9— 10 
Franciszkowa Krzaezkowska, 10— 11 Stanisławowa 
Thulliowa, 11— 12 Edmundowa Moehnacka, 12 — 1 
W ładysławowu Krzaezkowska, 1— 2 Gustawowi 
Seyfarthowa, 2 — 3 Janowa Hildswa, 3 — 4 Włodzi- 
naierzowa Witowska, 4— 5 Teofilowa Stachiewi- 
czowa.

W s o b o t ę  w k o ś c i e l e  00 .  J e z u i t ó w :  
Od g. 8 — 9 W izterow a Poźniakoi - , 9 — 10 Kajeta- 
nowa Chylińska, 10— 11 Filipowa Zaleska, 1 1 -  12 
Józefowa Wiczkowska, 12— 1 Leszkowa Wiśniowska,
1— 2 Janow a Besakowska, 2 — 3 Jadwiga Makowie­
cka, 3 - 4  hr. Adamowa Komorowska, 4 — 5 hr. He­
lena Stadnieka, 5 — 6 Tadeuizowa Szawłowska.

W s o b o t ę  w k o ś c i e l e  00 .  B e r n a r d y -  
i ó w : Od g. 8— 9 pani Sajewiozowe, 9 — 10 Leo- 
poldyna Kowarzowa, 1 0 — 11 W ładysławowa Samole- 
wiczowa, 11— 12 Eugenja Kołaczi nwska, 1 2 — 1 Ka­
zimierzo wa Szczurowska, 1 — 2 W ładysławowa Star- 
klowa, 2 — 3 Stanisławowa Dobieoka, 3 — 4 Józefowa 
Czarkowska, 4— 5 Romanowa Bielańska, 5 — 6 Woj­
ciechowa Biesiadzka.

K w e s t a  p r z y  B o ż y m  g r o b i e  w ke-  
ś o i e l e  00.  B e r n a r d y n ó w :

W i e l k i  p i ą t e s :  od g 8 — 9 Romaszkaaowa 
i Jadw iga Czarkowska, 9 — 10 Józefa Czarkowska i 
Glazarewicz, 10— 11 Jadw iga Paparo' ra i Biesiadzka, 
11— 12 Krystyna Komar i Mukowiezowa, 12— 1 
Zofja Molendzińska i Konopacka, 1 — 2 Marja Her- 
bertowa i Jad w ga Adamowska, 2 — 3 Skibniewska 
i Leopoldyna W itosławska, 3 - 4  Czaykowska i 
W szelaczyńska, 4 — 5 Kędzierska, 5 - 6  hr. Baworo 
wska i H, Turkułłow a, 6 - 7  hr. Russocka i hr. 
Borkowska, 7 — 8 Eugenja Kułaczkowska i Danek.

W i e l k a  s o b o t a :  Ot  g. 8 —9 Marja Sie­
radzka, 9 — 10 W ilhelma Prokopowiezowa i Marja 
Titzowa, 1 0 — 11 Józefowa Czarko rska i Cecylja Flasz,
11— 12 Izabella Białoskórska i Stełanja Białoskór- 
ska, 12 - 1  Jadw iga Michałowska i M arja Michało­
wska, 1— 2 K arolina Czerkawska i Helena Biało- 
górska, 2 — 3 Eugenja Kułaczkowska i Marja Stoppló- 
wna, 3 —4 Aniela Kiszczakowska i Em ilja Bed'ewicz, 
4 - 5  Orzechowska i Helena Stopplówna, 5 — 6 Jó ­
zefa Flasz, 6 — 7 Józeja Okornicka i Miehalina 
W ierzbicka.

Przyczynek do promieni roentgenowskich.
W gabinecie fizykalnym uniw ersytetu w Jenie od­
kryli profesorowie W inkelmann i S traubel nową me- 
t.d ę  do zdjęć fotograficznych sposobem Roentgena, 
według której do zdjęcia „yatarcza tylko kilka se­
kund. Metoda polega na zmianie promieni roentge­
nowskich na promienie o innej długości fal za po­
mocą kryształu szpatu, przyozem zam iast niego i 
proszku tego kryształu używać mężna.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po. 

litechnicznej: Najwyższa tem peratura - |-  2*6°C-,
najniższa 0 C C .

Opad śniegu z deszczem wynosił 9*9 mm.
Pożar. W kuźni „Hanowersko", należącej do 

galicyjskiego gwarectwa naftowego w Potoku (w po­
wiecie krośnieńskim), zrządził pożar szkodę około
60.000 zł. Spłonęły kosztowne urządzenia m echani­
czne. Przyozyną pożaru było rozlanie w pobliżu 
ogniska ropy, którą opalano kociół parowy.

Zbredniczy napad. W  szbotę popołudniu około 
godz. 5 do sklepu p. Jana Deptucha przy ul. Sze 
wskisj w Krakowie, wszedł Paw eł Michno, właściciel 
restauraeji przy tej samej ulicy pod 1. 20 , w towa- 
rz jstw ie nieznanych dwóch osób. Gaście zażądali do 
wypicia koniaku. Widząc znajdujących się w handlu 
kilka osób, ostrzegł jeden z przybyłych Michnę, by 
„przy gościach obecnych" powziętego zamiaru 
do skntku nie doprow. dzał, Michno, nie zważając na 
zwrócorą mu uwagę, wydobył przynieziony z sobą 
dużych rozmiarów nóż i poprzez oddzielający stół 
chciał zadać nim ' cios p. Deptuchowi. Zagrożony, 
szybkim ruchem uchylił się i uniknął niebezpieczeń­
stwa. Obecni goście, ohcąc sprawoę zamachu ubez- 
władnió, poczęli rzucać w obronie napadniętego bu­
telkami, co spowodowało ustąpienie napastników. 
Dodać należy, iż sprawca zamachu kilka dui nosił 
się z zamiarem zbrodniczym, lecz nie wymieniał 
ofiary, na którą chychał. Powodem była prawdopo- j 
dobnie zawiść konkurencyjna. Śledztwo sądowe 
w i oku.

Przeciwko projektowi o uregulowaniu płac.
Koło tarnowskie towarzystwa nauczycieli szkół wyż-

j> c siostry i bliskich krew nych , m atk a  ukochana 
ciosu tego by  nie przeżyła. B y łb y  to cios za­
dany  nie Lylko ambicjom, dumom, tradycjom  
i najsilniejszym  w u ro m  H olsztyńskich. B y łb y  to 
m oralny cios, k tó ryby  trafia ł w najdelikatn iejsze 
miejsce m oralnego ustroju organizm u, ja k i tw o­
rzy  każda  rodzina.

On, H olsztyński, ostatn i z linji „złotej pod­
kow y" w nuk księżniczki L om bardzkiej, żeniący 
się z panną S taryńeką, s io s trą j doktora  i re d a ­
k to ra  P ostępu, panną w ychow aną w ognisku 
herezji i d ep ta jącą  od dzieciństw a w szystko to, 
co H olsztyńscy za św ięte, niezachw iane uważali.

N ie było o czem m yśleć.
Człowiek m iał praw o zm ieniać drogę swoją, 

o ile ta  droga, nie łączy ła  się z drogam i in n y ch  
razem  z nim  podróżujących. R zeka  m ogła zm ie­
nić koryto , o ile ta  zm iana nie w pływ ała na 
bi8g ściągających do niej wód. G w iazdę spo­
strzegali astronomowie, w ygasała  czasem , ale nie 
zm ieniała ani wirowego obrotn do k o ła j  swej 
osi, ani k rążen ia  względnie do innych ściśle z nią 
pow iązanych światów. Jak o  panow ał pewien bez­
w zględny ład  między gw iazdam i, ta k  też pano­
w ał on m iędzy członkam i tak ich , ja k  Hol­
sztyńscy rodów. W szakże nie mógł odszczepień 
stwem  swojem sprow adzić zaburzenia  w ustroju 
rodu opartego na określonych fundacjam i orde- 

’ rów i ordynacji, testam entów  i kodycyli, aljan- 
. sów i m ałż jń^ tw  —  praw ach, 
i Nie było  o czem m yśleć. M yśleć o tem , je-

szych uchwaliło jednomyślnie na posiedzeniu, odby­
tem  dnia 27. z. m., na podstawie referatu prof. dra 
Jana Lenka następujące w nioski: 1. Koło tarnowskie 
uważa podział profesorów i dyrektorów szkół średnich 
n a : stołtoznych (stopień wyższy) i prowincjonalnych 
(stopień niższy) i odpowiednie różnice w płacy za 
poniżenie jednyoh wobec drugich - i za upośledzenie 
wobec urzędników tej samej ra n g i, z których 
większa część nie posiada akademickiego w ykształ­
cenia. 2 Koło tarnowskie poleca wydziałowi, by 
zwrócił się do wydziału towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych we Lwowie, by tenże za pośredni­
ctwem petyoji dc wys. rady szkolnej- krajowej, m ini­
sterstw a, rady państwa, kcła polskiego i za pośred­
nictwem wybitniejszych posłów, głównie zaś prezesa 
Tow. prof. dra Piętaka, s ta ra ł się zapobiedz za­
prowadzeniu różnicy w zasadniczej pensji między 
profesorami i dyrektorami szkół średnich na prowin­
cji a w stołecznych miastach. 3. Koło tarnowskie 
poleca wydziałowi towarzystwa, by tenże dołożył 
wszelkich starań, aby nauczyciele szkół średnich 
zrównani zostali pod względem zasadniczej pensji 
z urzędnikam i IX. rangi. 4. Koło tarnowskie poleca 
wydziałowi towarzystwa, by sprawę projektu ustawy 
o uregulowaniu płac dla profesorów i dyrektorów 
szkół średnich postawił na porządku dziennym naj­
bliższego walnego zgromadzenia (nb. jeżeli sprawa 
przedtem nie będzie załatwiona w radzie państw a). 
5. Koło tarnowskie ponawia swoje wnioski, uchwa­
lone przez walne zgromadzenie towarzystwa nauczy­
cieli szkól wyższych w ubiegłym  roku w Krakowie, 
w sprawie dodatków pięcioletnich dla egzaminowa­
nych suplentów i przypomina wydziałowi, by się i tą  
sprawą energieznie zajął.

Zj&zdy monarsze. W pierwsze święto W isl- 
kisjnocy spotykają się cesarz W ilhelm z królem 
Humbortem w W enecji; 14. bm. cesarz W ilhelm 
z cesarzem Franciszkiem Józefem we W iedn iu ; 
w końcu czerwca car Mikołaj i cesarz W ilhelm  
w B erlin ie ; w początku lipca car Mikołaj i  cesa­
rzem Franciszkiem Józefem we W iedniu i wreszeie 
około połowy lipca car Mikołaj z sułtanem  Abdul- 
Hamidem w Stambule.

Nieszczęśliwy wypadek. N a niezabudowanym 
placu w dzielnicy Landstrasse we W iedniu bawiło 
się dwóch chłopców toczeniem ciężkiogo blcku ka- 
miei nego. Ponieważ g runt w tern miejscu jest gli­
niasty, przeto oberwała się ziemia i obaj chłopcy 
wpadli w dół, a ziemia i św blok przygniotły ich 
tak , że obaj zginęli.

Daputacja Litwinów. Do Berlina przybyła 
w tych dniaoh deputacja Litwinów z Wschodnich
P rus celem uzyskania audjeneji u cesarza i przedło­
żenia mu prośby o większe uwzględnienie nauki ję­
zyka litewskiego w szkołach ludowych. Cesarz nie 
m iał jednak czasu na przyjęcie deputaoji, ponieważ 
właśnie wybierał się w podróż na południe. Przyj 
mowali ją  minister Bossę i dyrektor m inisterjalny
Kugler P ism a berlińskie powiadają, że m inister
Bossę przyjął ową deputację, składającą się z sześciu 
osób, „bardzo życzliwie", a p. dr. Kugler odbył 
z nią długą konferencję.

Wypadok na kolei. Z Łodzi donoszą: W e
wtorek, 24. bm. o godz. 11 rano, służba pociągu 
kolei łódzkiej, dojeżdżając do budki drożniozej, zau­
ważyła diiecko, bawiące się pomiędzy szynami. Po­
ciąg zwolnił bieg i dał sygnały alarmowe, na 
których odgłos wybiegła z domu drożniczka, a spo­
strzegłszy dziecię w niebezpieczeństwie, pospieszyła 
mu na ratunek, Lecz... było już za późno! Pociąg 
przejechał oboje i matkę wraz z dzieciną poćwiertował 
na saw ałki.

Nowy pociąg carski, przeznaczony do podróży 
cara za granicę, składa się z siedmiu wagonów. 
W pooiągu tym znajdują się wagonj : salonowy i 
stołowy, sypialny z łazienkami dla rodziny carskiej, 
kuchenny ze spiżarniam i, pakunkowy, wagon dla 
świty, wagon dla służby i zarządu, wreszeie maszy­
nowy, w którym z.iajdują się maszyny do wytwa­
rzania św iatła elektrycznego. Ściany i drzwi ozdo­
bione są śliczną mozajką z drzewa. Osie u wagonów 
są rozsuwnne, aby mogły służyć na każdą s erokość 
toru.

0  Finlandji w ygłosił w W arszawie zajmujący 
odczyt p. S tanisław  Bełza. Niedawne to jeszcze cza- 
87> g>ly 0 F inlandji panowały najdziwaczniejsze wy­
obrażeni:). Pewna głośna artystka duńska, wybiera 
jąca się do F iulandji, zapytana o pobudki niezwy­
kłego swego pomysłu, m iała odpowiedzieć, że pra­
gnie poznać dziki kraj i jego dzikich mieszkańców, 
a król szwedzki, odbyeająoy powozem podróż po F in ­
landji, polecił zasłonić okna grubem i firankami, w 
obawie przed dokuezliwemi owadami, które jakoby 
unoszą się tam  całemi rojami i mogą łatw o przy­
prawić człowieka o u tratę życia

Gruba m gła tajemniczości, otaczająca Finlandję, 
pierzchła dopiero z chwilą przecięcia kraju w różnych 
kierunkach arterjam i komunikaoyjitemi, o  nastąpiło 
przed trzydziestu niespełna laty. W r. 1870 połą­
czono dopiero Helsingfors koleją * Petersburgiem , 
a w siedm la t potem zaprowadzono regularną komu­
nikację parostatkową ze Sztokholmem. Równocześnie 
zaczęto łączyć kanałam i jezioro z morzem i budować 
drogi bite wśród nieprzebjtych błot i trzęsawisk.

Skutkiem natnralaych warunków najmuiej znana 
jest dotąd środkowa część kraju. Najm niej znana, 
lecz zarazem najciekawsza dla turysty, kraj ten bo­
wiem posiada oechy tylko so t o właściwo, gdziein­
dziej niespotykane. Osobliwą tę fizjognomię nadaje 
środkowej części F inlandji przedewszystkiem bez­

śliby mu pozwoliła jego zawsze do nowych dróg 
do idealizmów sk łonna na tu ra , toby mu zabroniła 
prosta  uczciwość, rach u jąca  się choćby z najb liż­
szą i najdroższą m u rodziną

N ie  było o czem myśleć.
A le to nie przeszkadzało , że h rab ia  coraz 

częściej o tern m yślał, ja k  się m yśli o mrzonce, 
z prześw iadczeniem , iż ona zawsze m rzonką po- 
zostanie. I  w tedy to w B usku dziwnie mu się 
śm iesznym  w ydał pierw szy raz  w życ iu  „W ielko- 
broda" H oliztyńsk i, fundator galicyjskiej o rd y ­
nacji, zastrzegający  w akcie  fundacyjnym , iż 
o rdynacja  przechodziła na linję wielkopolską, 
jeśliby członek k tóry  z linji złotej podkowy 
w stąpił w zw iązki m ałżeńskie z kobietą niesta- 
rnda-wnego rycersk iego  rodu. I  w tedy t8ż w B u­
sku, jakże uuachronicznem  m u się w ydało prawo 
kodeksu  M altańczyków , odbierające dziedziczną 
kom andorję potomkowi H olsztyńskich, urodzo­
nem u ja k  m aw iała Stefa „z n ikogo”.

1 w tedy w B usku pierw szy raz  przyszedł 
do filozoficznogo wniosku, iż niem a bezw zględnej 
praw dy na  tym  świecie, iż w szystko zawisło od 
punk tu  w idzenia, z którego się bada  rzeczy i 
analizuje praw a.

W  takiem  różnorodnem  usposobieniu w re­
szcie, z asta ła  go raz  rauo wiadomość, że Stefa 
postanowiła naza ju trz  opuścić B usk  i powrócić 
do W arszaw y.

D ecyzja  ta  na tu ra lna , codzień oczekiw ana, 
a odkładana, spraw iła  mu w rażenie gromu.

przykładna obfitość wód, mająeyeh tutaj głów ze swe 
siedlisko.

Ogniskiem zajważniejszych prac, podjętych w 
celu przeprowadzania dróg komunikacyjnych do 
iiodka kraju, był W yborg, najstarsze po Abo miasto 
Finlandji. Pemnizowem tego rodzaju dziełem  była 
ukończona w r. 1858 budowa kanału, który połączył 
olbrzymie jezioro Saimańskie z morzem i pozwala 
dziś dotrzeó do najgłuchszych zakątków kraju. K ra j­
obrazy tchną tutaj smętną melanoholją, a  skaliste, 
niewdzięczne do uprawy g run ta  okoliczne, dają m iarę 
trudności, jakie mieszkańcy muszą zwalozać ustaw i­
cznie, chcąc zapewnić sobie uerzymanie.

Z całego obszaru Finlandji 65*/, przestrzeni 
zajmują lasy, 10*/, grun tu  pokrywają wody, a zu­
pełnych nieużytków jest 12°/t . Ziemi ornej jest więc 
tak mało, że kraj nie może wyżywić się własnem 
ziarnem i sprowadza znaozną jego ilość z innych 
krajów.

Małą produkcję zboża zastępują Finowie hodo­
wlą bydła, prowadzoną na wielką skalę, czemu sprzyja 
znaczna przestrzeń łąk oraz pastw isk. Produkcja na­
biału jest tak znauzna, że samego m asła wywozi 
Finlandja corocznie za 13 miljonów franków. Kwitnie 
też hodowla keni, których w ciągu ostatniego pięoio- 
lecia sprzedano za granicę 40.000 . Dalszym produk­
tem wywożonym są ryby, a najpoważniejsze może 
miejsce w wywozie zajmuje drzewo i g ran it. U nas 
spław ia się drzewo w stanie surowym, tak, że cały 
zysk z obróbki m aterjału  wychodzi za granicę, Na 
ta lie  marnotrawstwo nie pozwalają sobie praktyczni 
Finowie, cały bowiem surowy m aterjał drzewny wy- 
syłają w postaci desek i deszczułek. W  ogóle nie­
zmordowaną prasą przedsiębiorczością, rozwijaną w 
wyszczególnionysh pswyżej gałęziach przem ysłu, za­
pewniają krajowi znaozne dochody i wynagradzają 
•obie po cięćci to, czego im odmówiła niewdzięczna 
natura gruntu .

Lecz i na polu zdobyczy intelektualnych ubogi 
ten kraj skrzętną rozwija działalność. G ęzta sieć 
szkół elementaraych (w  */» fińskieh, w ‘/ ,  szwedzkich), 
liczne szkoły średnie i uniw ersytet prasują nad sze­
rzeniem oświaty, a  działalność to zkuteczna, staw ia­
jąca Finlandję w szeregu krajów najbardziej oświe­
conych, ogślna bowiem cyfra analfabetów nie prze­
kracza 10-7#. -Na sztzególną wreszeie uwagę zasłu ­
guje olbrzymi rozwój towarzystw naukowyeh i po­
myślny stan prasy, która za pośrednictwem 146 ga­
zet przemawia do ogółu.

Wydatki pana ministra. Z Rzymu doneszą: O by­
łym  m inistrze spraw zewnętrznych Blancu, kursują 
ciekawe rzeczy. Gdy R udini po raz pierwszy do­
szedł do steru, postawiono Blanca, który wówczas 
był ambasadorem, do dyspozycji. Zaledwie jednaL od 
Crispi’ego otrzym ał portf 1 spraw  zagranicznych, gdy 
sam zaliczył się do czynnej służby ambasadorskiej i 
przyznał sobie em eryturę w kwocie 12.000 lirów. 
Później, gdy znów jako m inister spędzał lato w 
Castellamare, powołał do siebie znawcę Afryki Anio- 
nelli’ego, aby z nim pomówić o sprawach afrykań­
skich ; za tę konwersację kazał sobie wypłacić 14 000 
lirów odszkodowania, ponieważ jak tw ierdził, działał 
w misji urzędowej. Trybunał rachunkowy odrzucił 
jednak to żąda iie, potargował się z baronem i wy­
p łacił mu połowę to jest 7000 lirów. Do tego 
jeszcze dochodzą wydatki na depesze, które m inister 
w ysyłał na Kubę, gdzie jego rodzina posiada ziemię. 
W ydatki te bardzo wielkie, kazał m inister wstawiać 
wprost na rachunek m inisterstwa.

PrOCBS H O nstro rozpocznie się zaraz po świę­
tach w B rlinie. N a ław ie oskarżonych zasiądzie 56 
przywćdców partii socjalistycznej, ozłonków zarządu 
soejalistyoznych komitetów wyborezyeh i t. d., oska­
rżonych o przekroczenie pruskiej ustawy o stowarzy­
szeniach.

Nie da 8ią brać na kawał Zabawne zdarze­
nie miało miejsce w tych dniach w Moraco. Do sali 
gry wszedł jakiś jegomość pod rękę z żoną, oo p ra­
wda już nie bardzo młodą, ale za to bardzo zalotną- 
Przyskeczyła pani żona do stolika i zawołała gło­
śno: —  „Stawiam mój wiek" —  i postawiła na nr, 
22. Po kilku chwilach w ygrał nr. 36, a mąż rzekł 
do swojej pani również głośno: —  .O t i masz! —  
gdybyś była postawiła twój prawdziwy wiek, by ła­
byś wygrała. Bank nie da się brać na kaw ał".

Uczynny ajent. Czytamy w Pogoni tarnow skiej: 
Dziewięciu włościan z powiatu dąbrowskiego posta­
nowiło wybrać się do Ameryki, ale z ominięeiem 
zwykłych formalności, i znaleźli uczynnego przyja­
ciela w pewnym żydku dąbrowskim, który za wyna­
grodzeniem 18 zł. od głowy i za zwrotem kosztów 
podróży, podjął się przeprowadzić włościan przez 
granicę i towarzyszyć im aż do H am burga. Sztuka 
udała mu się zupełnie, czem takie sobie uzyskał 
zaufamy, że na jego propozycję dał mu każdy z w ło ­
ścian w Ham burgu po 100 zł., aby karty  okrętowe 
pozakupywał Żydek wziąwszy pieniądze, drapnął, a 
włościanie siedzą w Ham burgu bez grosza i ocze­
kuj* pomocy z domu od rodzin. Najciekawszem jest 
to, że rodziny nie chcą wydać, jak się ów żydek 
n azy w ał!

Tragiczny wypadek. Z Rzymu donoszą: Pod­
czas wznoszenia się windą w hotelu BelleTue, spadł z 
wysokości pierwszego piętra 5 letni synek dr. Galrao, 
Brazylijczyka. Matka, która wychyliła głowę, padła 
m artw a z roztrzaskaną tzaszką o stopień schodów na 
drugiem  piętrze. Dziecko ma złamaną rękę.

Zakaz grywania melodyj polskich W niem ie­
ckich pismach poznańskich i berlińskich pojawiła się 
wiadomość, że m inister wojny zabronił wszystkim

J a k to ?  W ięe tak i m iał być k o n ie c ?  O na u ,  p o ­
w róciła do W arszaw y? On do s ieb ie?  Ich  Irogi 
m iały się rozejść. Ich  pożycie ta k  skończyć, 
w yjazdem  ?

W spom nienie miało pozostać pam iątką 
w strząśnieu, k tó re  zachw iały jego  credo, oaarów, 
które  mu pozwoliły zdała  pa trzy ć  na opuszcza­
jącą  O stendę, bo nie m ogącą się go doczekać 
księżniczkę Czet.

W  przededniu  w yjazdu  został sam wie­
czorem  z S tefą pod lipam i, ja k b y  dziw nie uspo ­
sobieniem do niego podobną.

— G dy sobie pomyślę —  odrasu  ją  za­
g ad n ą ł — że ju tro  się rozjedziem y, nie w ie­
dząc, czy i gdzie i k iedy się spotkam y, nie po­
stanaw iając n ic  pod tym  względem , my, cośmy 
tu ta j byli nierozłączni, cośmy się m oralnie ta k  
ze sobą zespolili, że pustkę paszczy czułem  
dokoła siebie, gdy  bezem nie na  b icyk la  
e k ilk a  w iorst od B uska się oddalałaś. —  
Pom yśl pani nad  tem. Czyż to m ożliw e? C iy ż  
to zrozum iałe ? — p y ta ł głębokim  tonem, z d ra ­
dzającym  rzeczyw iście, ja k  mu się to w głowie 
pomieścić nie mogło.

—  H a l —  w estchnęła  Stefa — zw ykła  k o ­
lej wszystkiego na  świecie, w szystkiego I Zawsze 
zastanie nam  obojgu miłe wspomnienie...

— W spom nienie I — zaśm iał się h rab ia  — 
wspomnienie ty lko ma mi zostać z najm ilszych, 
najlepszych chwil mego całego życia. Ż artu jesz 
pani... (Ciąg daUay Mostom),
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kapelom wojskowym w Księstwie grywania polskich 
melodyj.

Ruskie czapki w egipsktcn piramidach. Jedną 
i  najstarszych, a nawet napewne najstarszą robótką 
ręoiną na świecie, jaka się dotąd zachowała, są egip­
skie ozapki, odkryte niedawno obok mamij w pira­
midach. Charakterystycznem jest, że czapki te są zu­
pełnie takie same, jak te, które dotąd noszą w nie­
których okolioach ruscy chłopi, mianowicie wełniane, 
odwijane, składające się z dwóch, te  tak się wy­
razimy, werków, wohedzących jeden w drugi, które 
sią ol tka równocześnie. Nie pierwszy to raz zwró­
cono uwagę na dziwne podobieństwo ruskich ludo­
wych ornamentów, ozdób, wyrobów, ze staroegip- 
skimi.

Potęga tonów, W oryginalny, sposób um iał 
jeden z członków radyj miejskiej w Neuenburgu w 
Szwajcarji rozpędzić zbiegowisko w nocy, wynikłe z 
powodu bójki z policją. Mądry ojciec miasta zatele­
fonował do miejskiej muzyki, która właśnie odbywa­
ła  próbę, aby wyruszyła natychmiast na miasto i 
grała jak tylko może najgłośniej. Skutek był zadzi­
wiający. ^Zaledwie usłyszano muzykę, wszyscy się 
rozbiegli i udali się w ślad za muzyką

Nowy prorok wojny, w  Żytomierzu wydał 
niedawno niejaki p. Ostrowski broszurę o „wielkiej 
wojnie europejskiej w latach 1900 1916“ . Prorok
przewiduje, ie  Rosja będzie w tej wojnie przez są­
siadów zniszczoną, a jako jedyny i rcu^k zaradczy 
uważa pomnożenie armji regularnej o t* /i miljona 
„strzelców granicznych", co kosztowałeby około 100 
miljonów rubli rocznie więcej. Pieniądzi te uzyska- 
noby w ten sposób, że ukróconoby dochody i nych 
ministerstw i nałożono nowe podatk i.]'iW eseły  
prorok i

Parlament I kuchnia. W parlamencie angiel­
skim odbyło się w tych dniach bardzo ważne posie 
dzenie, na którem poruszano najgłębsze tajniki sztuki 
kulinarnej. Chodziło mianowicie o wybór członków 
komisji, która ma pieozę nad żołądkami deputowa­
nych w reztauracji parlamentarnej. Dwóch członków 
komisji s prawdziwie angielską flegmą wytłómaczyło 
w parlamencie, że w komisji tej powinny byś repre­
zentowane wszystkie prowincje, gdyż jeżeli w kon ,- 
•ji sasiadali Szkoci, można było dostać tylko potraw 
■skockich, jeżeli Irlandczycy tylko irlandzkich, jeżeli 
Anglicy, tylko angielskich. Parlamen przekonany
0 słuiznośoi tych wywodów, postanowił zatem, ii 
odtąd w komisji ma zasiadać diiewięeiu csłonków, 
a mianowioie trssch Anglików, trzech Irlandczyków
1 trseeh Sskotów. Jeden z radykalnych deputowanych 
nie przyjął wyboru, oświadszając, iż nad wszystkie 
inne prsekłada kuohnię... franou^tą.

Preludja koronacyjne. Carska komisja koro­
nacyjna miała ogromny kłopot z ułożeniem ceremo­
niału w ten sposób, aby z jednej strony młoda pa. a 
stanowiła punkt środkowy uroczystości, a s drugiej, 
aby carowa wdowi nie została zepchniętą na drugi 
plan. Postanowiono więc, że carowa wdowa nie 
będzie brała udziału w uroczystym wjeździe do 
Moskwy, leci przybędzie do te: stolicy dopiero w 
dniu koronacyjnym.

Podczas oeremenji w sal' JeiatGrinieńskiej bę- 
dsie carowa wdowa, jako wielka mistrzyni orderu 
Katarzyny, stać na najwyższym stopniu tronu ,
0 ezter stopnie niżej zaś po prawej stronie car, 
po lewej zaś jego żona; natomiast podczas eoremo- 
njl W . Mi Andrzeja car, jako wielki mistrz tego 
orderu, Stać będzie ns najwyższym szczeblu, obie zaś 
oarows O cztery stopnie niżej.

Podozas bankietu koronacyjnego pierwszy toast 
wniesiony będzie na eześć carowej wdowy, która na­
tychmiast po bankisocie opuści Moskwę jeszcze nim 
9. zacznie iluminacja miasta.

Moróftrcs witanych dzieci- Przed kilku mie- 
. jcami donieśliśmy, żs Franoissek Grostup, piwowar 
w Zbarażu, zabił siekierą troje dzieci. Wysłany przez 
sąd tarnopolski na kliiikę psychjatryczną do Krakowa, 
ps kilkodniowym pobycie został sądowi zwrócony z 
opinją, że j Groszup działał w obłędnie, że jea‘; 
niebezpiecznie umysłowa ohorym i jako taki w ogóle 
ludsiom -niebezpieczny. Sąd przsto natychmiast Gro- 
■Zupa z więzienia wypuścił i zarządził odstawienie 
go pod ścisłą eskortą do miejsca przynależności.

W kołach rosyjskich dworskich istnieje ory­
ginalny zabobon, stwierdzony już wieln historycznymi 
dowodam1, a mianowicie, że jeżeli umrze jeden z 
carskich adjutantów, to w krótkim przeciągu czasu 
jessoze trzech innych przeniesie się na inny świat. 
Szereg tych adjutantów rozpoczął jenerał C z e r e -  
w i n , zmarły w lutym, za nim poszedł w marcu 
jenerał S w i e c z i n .  Pozostajs zatem jeszeze dwóch, 
n którymi śmisró niezadługo uwinąć się powinna, 
jsie li nie ohcs zadać ktamu .. zabobinowi.

Dobrodziejstw pa^asou mają zaznać nareszcie
1 konie. Jankesi John P . Pittenger i Zslora B. 
Brotsford w L&dlonji Ma. mają zamiar przy dyszlu 
utwierdzić drągi, odpowiadając* laskom u parasoli. 
Na tych drągach mają byś przytwierdsone ramiona 
z rozpiętą na nich lieprzemakalną materją Jasnem 
jest, że więcej tutaj ehidzi o ochronienie koni od 
uciążliwego dla nich upału, niż od deszczu.

Kwesta Wielkotygodniowa. Podajemy listę 
pań, które przyjęły trud kwestowania w ozasie 
trzech ostatnich dni Wielkiego tygodnia w kośoiele 
PP . Franciszkanek przy ulicy Kurkowej:

Wielki czwartek począwszy od godziny 8. rano, 
panie: Matylda Słoniewska, Józefina Leńczowska, 
hrabina Aleksandra Dzieduszycka, Zofj . Trzecieska, 
baronowa Marja Brunicka, hrabina Helena Goleje- 
wska, Antonina Dembowska, J. Seferowiczowa, księ­
żna Konstancja Sanguszkowa, Helena Szemelowska, 
Łączyńska, księżna fiaroliDa Ponińska.

Wielki piątek, panie: Matylda Słoniewska, Z )fja 
Drsecieska, hrabina Aleksandra feieduszycka, Helena 
Sn lelowska, k s i^ aa  Konstancja Sauguszkowa, baro­
nowa Marja Brunicka, T. Deymowa, hrabina Julju- 
izo a Dzieduszycka, G. Jasieńska, Jadwiga Taba- 

czyńska, Marja Gostyńska
Wielka sobota, panie: Kazimiera Słoniewska,

Marja Hausnerowa, hrabina Aleksandra Dzieduszycka, 
Zofja Trzeoieska, baronowa Marja Brunicka, Tekla 
Deymcwa, Antonina Dembowska, księżna Konstancja 
Sanguszkowa, hrabina Helena Golejewska, księżna 
Karolina Ponińska, Bafaela Ostrowska.

„Dom pracy4*. Towarzystwo miłosierdzia pod 
godłem „Opa!rzność“, u łrzymujące „Dom pracy" dla 
UDOgieh, odbyło onegdaj po południu o godzinie 3. 
w małej sali ratuszowej nadzwyczajne walne zgro­
madzenie pod przewodnictwem prezydenta pana 
Edmunda Mochnackiego. Zgromadzenie to zwołał 
vydział w tym celu, aby od ogółu członków uzy­
skać pozwolenie na podjęcie kwoty 12 000 zł. zapi­
sane] na rzecz „Domu pracy4* przez p. Ludwikę i 
Borkowskich Niezabitswską, a złożonej w ręce wy- 
diiału  krajów go. Po dośó ożywionej, blisko godzinę 
trwającej dyskusji, walne zgr madzenie uchwaliło 
upoważnić wydział do podjęcia wspomnianej sumy.

Zostanie ona obróconą na budowę nowego „Domu 
pracy" przy ulicy św. Piotra i Pawła na Łyczako­
wie. Budynek ten jest już pod dacheu

Przejechanie. Konie włościanina Sydora Dud­
ka, spłoszywszy się na ulicy św. Mikołaja, przeje­
chały Jana Franczyna.

Kradzieże. Dziewiętnastoletni subjekt sklepowy 
Igel, wydalony ze służby, dostał się do sklepu 
swego byłego chlebodawcy i ukradł mu złamtąd, 
paltoty, futra, zegarki, oraz dwie książeczki Kasy 
oszczędności na 120 zł. Złodzieja ujął ajent Giins- 
b e rg — Chaim Kauber wlazł do mieszkania M. Bap- 
paporta przy placu św. Teodora, spakował pościel, 
bieliznę, garderobę, wartości około 100 zł. i chciał 
z całym tym pakunkiem umknąć, gdy weszła do po­
koju córka Eappaporta i spłoszyła go. Kauber wy­
skoczył przez okuo, zabierając ze sobą zegarek i 
broszkę. Aresztowano go tego samego dnia na ulicy 
Wesołej, gdzie także kradł. Panu I. K. czternastoletn 
rzezimieszek Jan Chomin wyciągnął z kieszeni pugila­
res z kwotą 10 zł. Pani K. wysłała w pogoń za 
złodziejem ekspresa, który go istotnie przytrzymał, 
ale w pugilaresie pieniądze w.dziwny sposób stopniały 
już tylko do kwoty 2 zł

Od Administracji.
Pp. Abonamentów upraszamy aby pre­

num eraty nie p łacili roinosicielom , le c i  
nadsyłali takową do Adminastracjl n asie j : 
w razie bowiem  jakichkolw iek  nadużyć, 
nie mogłaby Administracja być odpowie- 
diialną-

Woda SOdOWa. Fabrykacja wody sodowej we 
Lwowie pozostawia wiel* do życzenia. Zajmują się 
nią osoby niekompetentne i fabrykują ją z materja- 
łów najtańszych, aby mieć zysk jak największy. 
W ten sposób atoli wytworzony kwas węglowy, nie 
może dać dobrej i zdrowej wody i nie odpowiada 
odnośnym sanitarnym przepisom i wymaganiom nauki. 
Najlepszą do wytwarzania kwasu węglowego jest 
kreda, a odkryte nowe pokłady jej przez p Kiokie- 
wicza mogą dostarczyć wiele dobrego i *aniego su­
rowca, z którego wytworzony was węglowy da jak 
najlepszą i najzdrowszą wodę. Władze powinny więo 
zająć się sprawą fabrykacji wody sodowej i powinny 
zakazać wytwarzania kwasu węglowego z dolomitu, 
jak to dotychczas bardzo często się działo, leoz po­
lecić wytwarzanie go z kredy.

Z „Sokoła." Przerwa w nauce gimnastyki trwaś 
będzie od czwartku d. 4. bm. włącznie do środy d. 
9. bm.

Skfsdkl ns osie użyteoznośol publicznej lub en- 
rodowlo:

D l a  P t a n .  P i e t  r o n i ą  nadesłali w dalszym 
ciągu p p .: Michał Bartoszewsk, z Tłumacza 1 zł. Stefanja 
W itoszyiska z Peczeniżyna 2 zł. U. Sebolewska z Bueza- 
cza 2 zł. gO et.

Zmnrll :
Leon B o r e c k i ,  długoletni kierownik filji pocztowej 

przy uliey Czarneckiege, od roku na pensji zmarł wczoraj 
rano w 61 roku żysia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Giścina niemieckich artystów. Onegdajsze 

przedstawienie trupy artystów wiedeńskioh w sali 
klubu pocztowego, zgromadziło bardzo liczną publi­
czność. Odegrano dwa utwory: hrabiny Thun Waid- 
stein dwuaktową komedję „Pan i sługa" z repertu­
aru Burgteatru, oraz jedooaktową „pessę" wiedeń­
ską p. t. „Dzień i noc44 z repertoaru Carltsatru. 
Pierwszy z tych utworów zbudowany prymitywnie, 
odznacza się jednak szczerym nastrojem lirycznym, 
artystom zaś nastręcża wdzięczne pole do popisu. 
Bohaterem komedji jest ślepiec, którego uczucie dla 
młodej kobiety, nakreślone nie bez głębszych rysów 
psychologicznych, posłużyło autorce za temat do 
sympatycznego obrazka. Artyści rekrutują się z naj­
młodszych sił Burgteatru i Carlteatiu, i  wyjątkiem 
p. Wiitelsa, który na drugiej z tych scen zajmuje 
wybitne miejsce jako komik. Niezmiernie podobała 
się panna M»3er, młoda, a świetny materjał wodwi- 
lowy przedstawiająca artystka.

Listy Jachowicza do Szczepańskiego przez
Walentego ćwika. Sto lat dobiega właśnie od czasu, 
gdy uiezrównany pedagog i przyjaciel dziatwy S ta ­
nisław Jachowicz ujrzał światło dzienne. By uczcić 
tę chwilę, ułożyły stowarzyszenia nauczycielskie we 
Lwowie i Krakowie programy uroczystośei. Niezawiśle 
od tej, na większą skalę zakreślonej akcji, pospieszył 
autor broszurki przez ogłoszenie listów dorzucić oe- 
giełkę, oddać hołd zasłudze tak Jachowicza, jak i 
jego szczerego przyjaciela, druha na polu oświaty 
Jana Juljana Szczepańskiego, którego stuletnia ro­
cznica urodzin również w bieżącym przypada roku.

Zwięźle streszczone życiorysy, umieszczone na 
czele broszurki, określają zasługi pedagogów, a ca­
łość sympatyoznem przedstawia się zjawiskiem r epoce 
jubileuszowych obchodów.

P. Edmund Gasińskl, sympatyczny artysta na­
szej sceny, zaangażowany został przez dyrekcję tea­
trów warszawskich. Lwowianie, których ulubieńcem 
był p. Gasiński, z żalem przyjmą wiadomość o straoie 
tego artysty, który tyle wieczorów uprzyjymniał im 
w teatrze.

„Polski Lud", dwutygodnik poiityczno ekono­
miczny dla ludu wychodzi rok VI. w Dębicy pod 
redakcją Jadwigi Strokowej. Jestto pismo o bardzo 
szlachetnych tendencjach, powinno wśród ludu zna­
leźć jak największe poparcie. Ostatni numer 7 za­
wiera: .Alleluja" wiersz Jadwigi. „Przy święconem", 
„Krótką historję literatury polskiej" (o. d.) „Cier­
pliwość." „Pożegnanie więźnia." Korespondencja. 
Sprawy polityczne polskie i rozmaitości.

Z Izby sądowej.
(Sprzei.iewieretme.)

LWÓW 1. kwietnia.
P rzed  zw yk łym  tryfcąjfeuałem karnym  staw ał 

dziś G ustaw  E d w ard  H # ą |d eń sk i, rodem  z Me- 
te lina  w Rosji, liczący  la t ^ 1 ,  żonaty, bezdzie­
tny , b y ły  delegat Z ak ład u  ubezpieczeń robotn i­
ków od w ypadków , oskarżony  o to, iż w czasie 
od 11. czerw ca 1894 do 29. sierpnia  1895 p rzy ­
w łaszczył sobie prem je aseku racy jne  w kwocie 
34? zł. 99 ct., k tó re  mu pow ierzyli, jako przed- 
stawioielowi Z a k ła d u  Fr. M ucha, Sam uel Szw arc, 
F r . R ychnow ski, d y rek c ja  te a tru  we Lw ow ie i 
fab ry k a  dachów ek w Kołom yi; nadto  zaś, że 
eskontow ał w B an k u  zaliczkow ym  we Lw ow ie 
ak cep t weksolowy z datą  Lwów 19. sierpnia  
1895 na  230 zł. z podpisam i Józefa i Włodzf 
m ierąa Puzynów, chcoiaż w iedział, iż te  podpisy 
są podrobione. Do rozpraw y powołano, jako  
świadków pp. H en ry k a  L im a , F ra n t saka  Ry-

chnow skiego, M aksym iljana O pałow icza, F ra n -  
ois_-ta M uchę i W ład y sław a Terenkoczego.

A k t oskarżenia opowiada przebieg  spraw y 
w następujący sposób. H orodeński b y 1 delegatem  
Z ak ład u  ubezpieczeń, został jed n ak  w drodze 
dyscyplinarnej w listopadzie 1895 u san ię ty  z tej 
posady, ponieważ ł.brew ^obow iąiującej instrukcji 
pobierał od in teresantów  prem je asekuracy jne, 
a uzyskaną w ten  sposób łączną  kw otę 848 zł. 
sprzeniew ierzył. Śledztwo w ykazało istotnie, że 
H orodeński pob ra ł niepraw nie 205 zł. od p. Ry- 
chnow skiego, 100 zł. od dyrekcji tea tru , 34 zł. 
od fab ry k i dachuw ek we Lwowie, 2 zł. od Schw ar­
za i 2 zł. od M uchy. Co do pierw szych trzech  
kw ot, obwiniony przyznaje się zupełnie do po­
pełnionego uczynku, co do ostatnich nie przypo­
m ina sobie, czy je  pobrał, św iadczą jednak  o tern 
jego w łasne pokwitow anin. W  spraw ie zeskonto- 
w ania w eksla na 280 zł. z podrobionym i podpi­
sami pp. W łodzim ierza i Józefa Puzyny  (p ie r­
wszy z nich już nie żyje), obaj ci panowie uchylili 
się byli od świadectwa, jednakże d y rek c ja  banku  
zaliczkowego przedłożyła sądowi list ś. p. W łodz. 
Puzyny, w którym  on zapew nia, iż w spom niane­
go w ekslu nie podpisyw ał ani nie żyrow ał. O ska­
rżony nie tw ierdzi stanowczo, że podpisy są p ra ­
wdziwe, podnosi tylko, że robią na  nim w raże­
nie autentyczności, a jeżeli takiem i nie są , H o­
rodeński nie umie w yjaśnić, z czyjej ręk i po­
chodzą.

H orodeński je s t to wysoki, silnie zbudow any 
mężczyzna, blondyn, z bu jną brodą i z fizjo- 
gnomją. w której rysuje się raczej skłonność do 
hulanek i bezm yślnej lekkom yślności, aniżeli 
sp ry t i przebiegłość. U b ran y  je s t w czarny  an- 
glez, na ręk ach  ma czarne rękaw iczki, na  szyi 
czarny k raw at, co spraw ia trochę karaw aniar- 
skie w rażenie. Mówi bardzo swobodnie, jak  czło­
wiek, k tóry  w śledztwie m iał czas przyzw yczaić się 
do nowego położenia, a wie, że za  sprzenie­
w ierzenie  k ilkase t zł. nie zostanie skazany  na 
śm ierć. H orodeńskiego broni adw okat dr. G  r  e k , 
o rk a r ła  prokura to r K iljan , rozpraw ie przew odni­
czy rad ca  N itarski, jako wotanci fungują pp. 
Spausta, H ey d erer i Tustanow ski. P ierw szy z 
przesłuchanych św iadków  dy rek to r zak ład u  ubez­
pieczeń robotników  p. H en ry k  L am , złożył ze­
znania, dla oskarżonego niekorzystne, głów nie 
zaś za rzu cał mu to, iż H orodeński przedstaw iał 
się wobec stron interesow anych jak o  egzekutor, 
gdy w rzeczy samej b y ł delegatem  i nie m iał 
praw a ściągać prem ji, ty lko oznaczać teo rety ­
cznie je j wysokość. Po przesłuchaniu  następnie 
p. Bogichw&lskiego, k tóry  z oskarżonym  s ty aa ł 
się bardzo przelotnie, przew odniczący zarządził 
o godz. pół do 12. pauzę.

Telegramy „Dziennika Poiskiego'.
Wiedeń 1. kw ietnia. W czoraj by ła  u m ini­

stra kolejowego G u t t e n b e r g a  deputacja 
służby kolejowej, k tó rą  m inister p rzy ją ł bardzo 
życzliwie i p rzy rzek ł uw zględniei..e jej życzeń, 
tyczących  się polepszenia losu.

Wiedeń 1. kw ietnia. M inistrowie b r. G  o ł a ­
c h o  w s  k i ,  hr. B a  d e n  i, d r. B i l i ń  s k  i, br. 
G l a n z  i hr.  L e d e b u r  udają  się 8. b. m. 
do Buda-Pesztu.

Berlin 1. kw ietn ia . H r. R a n t  z a  a  m iano­
w any został rzeczyw istym  tajnym  radcą .

Berlin 1. kw ietnia. W  prask ie j izbie panów 
ośw iadczył m inister oświaty B o s s ę ,  iż rządow i 
zależy na u trzym ania  szkół w yznaniow ych i że 
egzystencję ich zabezpieczy.

Odpowiedź ta  zadow olm la konserw atystów .
Londyn 1. kw ietnia. S ek re ta rz  stanu C u r ­

z o n  ośw iadczył w izbie niższej, iż należy się 
obawiać now ych rozruchów  w M ałej Azji.

Londyn 1. kw ietnia. Pow stanie M atabelów  
p rzyb iera  na sile. S y tuac ja  jest bardzo  poważna.

Paryż 1. kw ietnia. Półurzędew o zaprzeczają  
tu ta j o zbrojeniu fl>ty w Talonie. W  tym  wy- 
p&dka idzie ty lko  o zw ykłą  kam pan ję  le tn ią -

Paryż 1. kw ietnia. G alerje  senatu  b y ły  
wczoraj przepełnione, senatorow ie zjaw ili się 
j  nyscy .

B a r  d o  u x  w ystosow ał do m inisterstw a 
pytan ie , jakiem  jest obecne polityczne położenie 
i tw ierdził, że takow e od pięciu m iesięcy zna­
cznie się pogorszyło. G łów nie chciałby  się 
B ardoux dowiedzieć, ja k  rzeczy stoją w kw estji 
egipskiej.

B o  a r g e o i s  odpow iedział w yczerpująco 
co do A rm enji, Chin i E g ip tu . F ran c ję  zasko ­
czy ł niespodziew any pochód Anglików  do D on- 
goli, a kw estja  ta  może być aałatw iona ty lko w 
drodze dyplom atycznej. P e r tra k ta c je  są w toku
i dla tego nie może na raz ie  udzielić bliższych 
w yjaśnień

F ra n c ja  iazie rę k a  w ręk ę  z Rosją, z k tó rą  
panuje  jak  najserdeczniejsze porozum ienie.

P rezy d en t L o u b e t  ośw iadczył następnie ,
i i  po w yjaśnieniach m inistra uw aża kw estję  za 
załatw ioną.

Po posiedzenia senatu  konferow ał B o a r -  
g  e o i s z am basadorem  rosyjskim  M o h r e n -  
h e i  m e m.

Medjolan 1. kw ietnia. Italia del Popolo do­
w iaduje się z R zy m u : Spotkanie  m onarchów  
niem ieckiego i w łoskiego w Rzym ie nastąpi w 
sposób oficjalny. T ak że  m inizter wojny Ricotti 
będzie obecny przy  spotkaniu.

Rzym 1. kw ietnia. R ząd  włoski p e rtrak tu je  
z M e n e l i k i e m  co do w ydania jeńców  za 
okupem .

Stambuł 1. kw ietnia. K siężna K l e m e n t y -  
n a koburgska o trzym ała  od su łtan a  wielką 
w stęgę orderu  Szefakdt z bry lan tam i.

Kair 1. kw ietaia. O s m a n  D i g m a  m asze­
ru je  przeciw ko Tokarow i. Posiłk i są tam  n ie­
zbędne.

Wiedeń l .  kwietnia Przy wczorajszem ciągnie­
nia losów b r u n s z w i c k i c h  padła główna wy- 
giana 150 000 talarów na s.rję 9809 nr. 17, druga 
Wygrana 12 000 talarów na serję 5781 nr. 9, trzecia

w_ grana 7200 talarów na serję 1006 nr. 12, czwarta 
wygrana 3600 talarów na serję 1006 nr. 24.

W edeń. 1. kwietnia. Głodomór S u  c c i w/szedł 
wczoraj w towarzystwie lekarzy ja  spacer i kazał 
się fotografować.

Wiedeń 1. kwietnia. Starszy radoa skarbowy 
dr. Aleksander es. P  o n ijń s k i w Krakowie otrzy­
mał erder korony żelaznej trzeciej klasy.

Docent prywatny dr. Rudolf Z u b e r  mianowany 
nadwyczajnym profesorem geologji na uniwersytecis 
we Lwowie.

Wiedeń 1. kwietnia. Zakład kredytowy prze- 
znaozył 50.000 zł. rocznie przez lat pięć na utwo­
rzenie funduszu emyrytalneg* dla swych urzędników.

Wiedeń 1. kw ietnia. O śm ia strażaków , którzy  
dzisiaj w imieniu sw ych kolegów żądali podw yż­
szenia pensji, o trzym ali dym isję. W sk u tek  tego 
wszyscy s trażacy  rozpoczęli strejk . Tym czasowo 
służbę straży  pożarnej spełn ia  wojsko.

Zagrzeb 1. kw ietn ia. P rzy b y ł tu  król ru ­
m uński z żoną. D ziś w ieczorem  odjeżdżają do 
A b bazji.

Tryest 1 kw ietnia. A rcyksiężna  S t e f a n j a  
p rzyby ła  tu  rano  i po k ilkegodz innym  pobycie 
od jechała  do W enecji.

Berlin 1. kw ietnia. K anc le rz  ks. H o  h e n  
1 o h e od jechał do B aden-B aden.

Berlin 1. kw ietnia. K an c le rz  niem iecki, ks. 
H o h e n l o h e ,  obchodził w czoraj siedm dziesiątą 
ósmą roeznicę urodzin. Cesarz p rzesła ł mu w u- 
pom inku swój b iust bronzowy, osadzony na  m ar­
murowym , bogato złoconym  postum encie.

Londyn 1. kw ietnia. Izba  lordów uchw aliła  
we w szystkich czy tan iach  bil, p rzyzna jący  rz ą ­
dowi środki n a  pow iększenie fioty i od roczy ła  
się do 21. k w ie tn ia .

W  izbie niższej ośw iadczył m inister kolonji 
C h a m b e r l a i n ,  że z B uluw ayo, w A fryoe po­
łudniowej, nad esz ły  depesze, iż M atabelow ie gro­
m adzą się w okolicy Motopohills. P o w itan ie  
ogarnęło k ra j tam te jszy  w prom ieniu 15 mil 
dokoła. D epesze te  w yraża ją  obaw ę, iż może 
przyjść do pow ażnych zajść.

Ameterdam 1. kw ietn ia. Z  B a t a w j i ,  sto ­
licy  wyspy Jaw y , będącej najcenniejszą posiadło­
ścią zam orską H olandji, nadeszła  depesza, że na­
czelnik plem ienia Aczynensów, T ó k o - T j o h o m ,  
z k ilk a  innym i przyw ódzcam i jaw ańskim i i do­
brze uzbrojonym  oddziałem  krajow ców  n ap ad ł 
na oddział w ojska holenderskiego. Jed en  oficer 
i czterech żołnierzy zginęło. Zagrożonem u oddzia­
łowi w ysłano posiłki z Pedangu.

Stambuł 1. kw ietnia. W czoraj po południu 
rew izytow ało księcia bu łgarsk iego  ca łe  ciało d y ­
plom atyczne w pałacu  K uruozesm a. W szyscy 
am basadorow ie wzięli udział w tej w izycie.

Ateny 1. kw ietn ia. Z  K r e t y  donoszą, że 
nowy gubernato r T u r  k  h  a n  basza przedsię­
w ziął bardo  energ iczne  środki, celem przy­
w rócenia p o rządku  n a  w yspie. U więziono 100 
osób, w tej liezbie 10 m ahom etan, cz terech  
chrześcjan  skazano n a  w ygnanie.

Petersburg 1. kw ietnia. K siążę b a łg a rsk i 
p rzybędzie  tu  12. kw ietnia.

Wadyhalfa 1. kw ietnia. D erw isze posuwają 
się na północ od Dongoli, aby  zaatakow ać eg ip ­
ską linję kom unikacyjną. E m ir z ca łą  siłą zbro j­
ną  w yruszy ł z Dongoli do A bufatm eb.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 1. kwietnia.

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 15*90— 
do 15 95—, loco Ołomuniec od 14 95 do 15*05 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
14 95 do 15 05. Rafinada: I. loco Wiedeń od 84*50 
do 35*— II. od 34*25 do 34*75. Kostki I. od 35*50 
do 36*— . Kostki II. od 35 25 do 35 75.

N afta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od 5*—  do 5*20, 
galicyjska stand, white looo Wiedeń od 19*—  do 
19 25, przejrzysta od 19 50 do 19*75, „Kaiser- 
oel" od 19 50 do 20*—, amerykańska od 22*—  
do 22*25.

Spirytus. 14 80 de 15*— . j
Wiedeń 1. kwietQia. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieozzrnej notowano: Kredyty 375 75, Węg. 
kredyty 413 —, Anglobanki 167 75, Wiedeński 
„Bankverein“ 143*— , Unjony 304 50, Laenderbanki I 
248*—. Sztacbnv 350 50, Lombardy 97*—, Elbe- ; 
thah  285*— , Kolej północno-zachodnia 283.— , Ty­
toniowe 172*— , Rima 283 50, Alpiny 80 40, Ren­
ta majowa 100 95, W(g. renta koronowa 98*95, 
Losy tureckie 56*25, Marki niemieckie 58 86 za g 
tówkę 58 96 na kwiecień.

Berlin 1. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paiitdt). Kredyty 235*50 (375*50), sztaebany 
148*75 (350*29), lombardy 41 60 (97*34), Disconto 
209 25. Usposobienie mocne.

Frankfurt 1. kwietnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfty 
oznaczają kurs porć..nawozy wiedeński, tak zirans ‘ 
Wiener Paritat). Kredyty 317 37 (376 09), sztac- i 
bany 301*12 (350 62) lombardy 84*12 (97 64), i 
Laura 153*— Harpeuer 158 40, Disconto 209 40. ; 
Usposobienie mocne. I

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów dnia 1. kw irtnia 1896 r.

I. Akojs za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
w. k. 219*50 do 223*50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 292 — do 296 — Banku hipot. 
pe 200 zł. w. a. I. emisji 385*— do 395*—. Banku kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do — . Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250*— do 260*—.

II. Listy zestaw ie za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5*/, 
w. a. wylosował, z 10* prem 1 1 0 — do 110*70. Banku 
hipot. gal 4*/n* w a. los. w 50 lit. 99*80 do 100*50 
Banku hipot gal. 4*|„ w. a. losów w 3C lat. po 290 
koron 96*60 do 97*30. Banku krajowego 4V>* w. a. 
los. w 51 lat. ^00*5i do 101*20. Banku k.ajowego 4 *  w. 
a. les. w 57 lat 97*50 do 98*20. To w. kredyt, jalie. 
ziemi k. 4%  (L emisja) 98*— do 98*70. Tow kredyt.

f al ziem. 4*  los. w 41‘/, la t 9^*70 do 08 40. To1-, 
redyk gal. ziem 4 *  los. w 56 latach 97*69 do 98*30.

Ul Obllgl za 100 z ł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4*/e w. a. 97*50 do 98*20. Buków, funduszu prepinaoyj- 
nego 5*  w. a. 103*— do — *—. Kom. Banku krajowego 
5*  w. a. II. em. 102*— do 102*70. Komunalne Banku
krajowego 4'/,* w. a HI. om. 99 80 do 100 50. Pożyczki 
krajowej 6°/8 w. a 105*— do — *—. różyczki kr.tj 4*/,“I*

o rla IDO nO Pnikr/jTlri b-rai Â*.1 nr a. i rr»łfllw. a- 99 30 de 100 50. Pożyczki kra. 4°/„ w. a. z roku 
1891 97-— do 97*70 Pożyczki kraj 4°/s P« 300 koron ^  
100 zł. w. a. z roku 1S93 97*— do 97 <0.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25*75 do 27*75. Miasta 
Stanisławowa od 42* -  do — *—.

V. Monety. Dukat ces 5*60 do 5*70. Napoleond’o r —• — 
ed 9*51 do 9*61. Półimperjał 9*70 do —*—. Rubel 
res. srebrny 1*20*— do 1*28*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27*— de 1*28*--. 100 marek uiem. 58*65 do 59 10.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w z
dnia 1 kwietnia 189C r 

HOTEL ;ŻORZA. Z. hr. Starzeńska, P. Szymberski z 
Krakowa L Horodyiki z Tłusteńkiego. E. Malina z T re­
ść ąńca. P Hubal-Dobrzańiki z Dobromila. J  Siegler- 
Eherswald z Krzeszowic. A. Ziemifeki z Kijowa. A. 
Elotscher, J . Mollner, J. Mescr, J . Wittels, M. Fontaine, 
L. Sehrottenbach z Wiednia

N A D E S Ł A N E .

Człowieka, któryby czyszeząe swoje suknie, tylko gu­
ziki ezyścił, uważaDO by całkiem poprostu za wa jata. 
Jeżeli jednak ktoś, a ly  usta wycsyśeić, zawsze tylko ze­
wnętrzną stronę zębów mydłem lub pastą do zębów wy­
ciera, uważa się nawet za rozumnego. Jestto istotnie istny 
b z r o z u m .  Żadna inna część ciała nie jest tak pnesy- 
coDą niewidzialnie i nieustannie rozlicznymi brudami i wy­
stawioną na psucie się, jak właśnie nasz aparat de żucia. 
Nieprzerwanie działają tam proeesy kiśnieoia i gnioia rujnu­
jąco na nasze zęby. Gdy więc się zęby tylko r 'wierzche- 
wnie szczotkuje, pozostają n.edctknijte n : bezpieczne dla 
zębów ogniska zgnilizny: szczerby r zęba»h, zęby dziu­
rawe, pęknięcia na zębach i t. d. Tu więc gnije sobie ia -  
’ej spokojnie. Każdy musi przecież te zobaezye, jeż .li so­
bie zada trudu e tem pomyśleć, że zęby nie mają naj­
mniejszej inm ina eji de g  lieia na tych miejscach, gdzie do­
stać możemy wygodnie szczoteezką do zębów, proszkiem 
luli pastą do zębów, a przeciwnie właśnie na tyeh miej­
scach, które są trudne przystępne, j tk  tyły zębów trzone- 
wyefi, szczerby w zębach, zęby dziurawe, pęknięcia i t d. 
najłatwiej lię prmją i pruehnieją. Najlepiej stwiardiić mę­
żna ten fakt tem, że wiele ludzi; którzy swe zęby codzien­
nie proszkiem lub pastą de zębów czyszozą, mają przecież 
zęby (mianowicie trzonowe) uszkodzone. Z tego wszystkiego 
•kazuje się, że proszek i pasta do zęiiów, zębów nigdy i w 
niczem od zepsucia ochronie Die mogą. P ł y n n y  nato­
miast środvk do ezyszczenia zębów wcisnąć się może 
w s z ę d z i e ,  zarówno do szozerbów zębnyeh, jak na tyły 
zębów trzenowyeh i t. d , a gdj istotnie przeeiwgnilnie 
działi, niszczy wszelkie zęby psujące procesy; zęby Gdy 
rkroni się, od pruchnienia. Osiągnie • jj t bezwarunkowo 
pewnie przez antiseptikum do zębów Odol, a to głównie 
przez całkiem uwagi godną szczególną właściwość Odolu, 
który sif w dziurawe zęby i błonę śluzową dziąseł wsysa, 
niejako je impregnuje i zostawia tam zapas przeoiwgnilny, 
który g o d z i  n a m : j e s z c z e  działa. W ten sposób
osiąga się ustawiczne antiseptyczne działanie, przezco 
szorękc aż do najdelikatniejizych ezezel n uwolni się 
bezwarunkowo pewnię ed wszelkieh zęby niszcząeyeh 
procesów.

Objąwszy z dniem I .  etycznie 1895 roku we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(79  Lwowie — plao Marjaoki)

mamy zaszczyt polecić go w zglądom  wielc- 
Szanow nsj P . T . Publiczności zapew niająo, że 
utilnem  naszem  staran iem  będzie w szelkim  w j - 
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Seltoteron i Spółka

właće. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

Rękawiczki glacś męskie
kolorowe i czcrne od 1 zł. 40 ct. w największym wyborze 

peleeają :

MotfMi i KrzyszMi
L w ó w

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

M. Jonasz
DOM  B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3,
k n p u |e  i s p rm o d e je  w e i ilk ie  p a p ie r y  w a r -  
ło k c io w e , lo e jr  i .m o n e ty  p o  n o jto ib e z y m  

k u r e i e  d z ie n n y m
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty preee wylosowanie aX pari,
p ii o na es t

do wszystkioh ciągnień 
Zlecenia z prowinoji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padłs główna wy- 

la w kwocie 50.000 zł. w. a.grana

V *
Odznaczone m edalam i zasługi

II j e d y n e  II
nieszkodliwe są tatki wyrobu

M. W . N IE M O  J O  f f S K I E O O
wszędzie de nabycia 1

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 1. k w ie tn ia  godz. 2. min. — . 

A kcje k red . 376 25 Gal. obi. prop. 97*15
Alpiny 80*25 W ied. losy — *—  )
K red y ty  wąg. 413 —  A ksje  tytoń. 169 50 ,
Anglob&nki 168 50 4°/s Poż. k ra j. \
Unjony 807 — a r. 1893 96*85
L uilw iki — *—  E lbethalo  28 550
N ordbany — *—  L and erb ah k i 247 66
L om bardy *— '—■ R enta  zł. wąg. 121 90
Losy tu reck ie  57 66 B ankvereiny  143*75 .
S tsa te b a h n j 350 —  W spólna ren tap . — *—  I
Czerniow ieekie 293*-— R uble 127 56 (

ZM IAN A M IE S Z K A N IA .
Lekarz-dentygta

P r .  B .  K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo

W ernera, obok placu Marjaekiego i sklepu Ditmara.

Specjalista f cMacli Łflądla, timt 1 utirtj 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu ip - jalnyeh studjów w klinikach wiedeńskieh, 
berlińskioh, tudzież poliklinioe prof. M iartiusa w Rostoku 
mieszka przy ulicy Kopernika 1. 3, 1. piętro i ordynuje 

od godz. v —10 rano i od 3-*-5 popoł. 1—43

Na oblew any poniedziałek (śm igus!)
Największy wybór lO djr kii fańskiej, flaszka 80 ct. i wyżej. 
Perfum y we wszystkich zapachach od 12 ct. i wyżej.

Najnowsze rozpylacze kieszonkowe Z widokami Lwowa. 
P U  P P H  JLW O  W I A N K A ,  pudełko 00 ct.

Jedynie do nabycia ar perfumerji
T. PILARSKIEGO i Spółki

L wóyu — l o t e l  Seorge.
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DZIENNIE POLSKI z dnia S. Kwietnia 13M r.

DROBNE OGŁOSZENI \

Dom ieslem ia ro*m ait»
po 1 */, cent* od wyrain.

d o m  z ogrodem. Janów
3o3O p r z e d a m

O  ska 37.
T T m i e l e t n e  leczenie suchot, skreślił 
U  Zdrowiński. Cena 1 »*• W księgarń 
S eyfarta . Lwów. ------------

3 a a a  pokoi t a p e t  n® sjładj
.  L l U v l  okazyjnie tanio poleo* 

A .  K r z y s z t o f o w i c z ,  we Lwowie, pl»<
H tli  k: 2 ^

Z j» 2  z ł  przerabiam  każde najmocnit 
zbita materace zupełnie jak  nowe. 

Stara kołdry  przyjm uję do ^ k ry c ia  
J ó z e f  S c h u s te r ,  Lwów, K opernika 7

i g t o r y  na w ałkaek ł a m o c z y n s y r b

WIJKO
sto łow e  w ęg iersk ie

1 l i t r  5 8  et., 4  l i t r y  Z  zl. 2 0  e t
polecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
Mil

płóahnne w peey i g ładkie ta n u  
poleca A .  K r z y s z t o f  o w i c z ,  we Lwo
wi*. p l ie  H il iek i  1 2. _ _ _ _ _ _

Ku m i e i U c a  iwupietrowa z ogród­
kiem przy  ulicy B artosza Głowac­

ki er: > 1 9 do sp rzidan ia . 
donieść t" u .!e.______________

Fo l w a r K  w powiecie Stanisław ow ­
skim, obszaru 296 morgów zaraz do 

sprzedan a; poczta, koiej w nuojsou. 
Zgłoszenia przyjmuje dr. K arol Kwiar- 
kowski, adw ekat krajowy Staniała rów,

Bliższa wia-
228

Jeszcze krótki czas
można dostać rozmaite meble 

bardzo tanią cenę.

A .. LUFT
Lwów, al. Halicka 7, I. piętro od 

dżiny 9— 1 przed południ 
3— 6 po południu.

za

i od

n e f c a w i c B k l  angielskie, damskie
t \  i meskie. Spinki, Szpilki do 

k raw at najaowsze. Wyroby skórzani 
poleea po najumiarkowsiszyeh cenacn

J A N  C H L E B O W S I K
u f  H alicka 1. 4, ebok kaplicy Boimów.

jn ieszkam ia i  sk lep y
po 1 cencie od wyrazu.
ul-ey Kraszewskiego

drugie p iętro  do najęcia.
1. 31 całe

361

Korespondencja p ryw atna.
1 0 0  E .  Pod wiadomym ad rsssm list.

* O a <.

P arcela pod bodowe do zprze
dania 28 m. frontu do ul. Pijarów 

głębokości 86 m. B liższa wiadomośś 
u właśeioiela przy ulicy Lyozakawskie 
1. 86.

Pożyczki
od 500 złr. w góre, na procent banko*y. 
do iwrotn w iataeh do 30, w miesię 
eznyeh lab kwartalnych rataeb, moga 
otrzymać pp. urzędnicy wsze'kieh kate 
gorji, wyżsi oficerowie, profesorowie, 
praktykujące lekarze. — Zapytanh
.B ez Keeztów* poeto restante Lwów 

Anonimy lostaną bez odpowiedzi.

W roku 1311 założony

Handel sukna i modnych towarów wełnianych
pod firmą

Jan W allach  i Syn
L w ó w , R y m e k  1. 3 3 . — p o l e e a  s i ę .

2751 Próbki wezelkich ma te ryj zaweze na składzie. 1—3

OBUWIE I
dla dam, mężczyzn i dzieci

poleea 1276 1 - ?

} Powieść W. hr. Łosia.
u Drugie wydania

I g ło ś n e j  p o w ie śc i
I  •W . h r .  Ł O S I A .

[„Zięciowie domu Kohu et Cie”|
5  będzie wkrótce wyczerpani. 5 3

Skład główny: we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta.
„ „ w Krakowie u Gebethnera i Sp.

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Masło! — Mięso!
za 5 kilogr. franco za pobraniem: 
liasło śmietankowe świeże zł. 3.60. 
Wełowina i cielęcina świeża, tylna, 
bez kości zł. 3.60. (Także oba arty- 
1364 kuły razem). i _ 7

B. KAPHAN, Bnczacz (Galicja).

Prosięta
ośmiotygodniowe, ezyetej rasy Yorkshire 
sprzedaje w Z aczyn ie  centralna eMo- 

e. k. T.jęarzystwa gospodarskiego 
stacja loto. 1387 1 *wma

Nowość! S f-ff.łf lrS S
z druku i są  do nabycia w i n w w j j  
księgarniach : Jana Kazlmiarza Zlsllósklsi®
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 288, cena 1 zL 80 et. Tegei 
autora w yszły: „ S a k lc c *  1 tom s tr
288, * zł- 0 et. - O f i a r y *  powieść 

1 tom, etr. 253, 2 zł. 10 et.

Zm iana lokalu -
Z dniem  15. lutego przeniosłam 

mój magazyn sukien dam skichz ulicy 
H etm ańskiej 1. 4, na ulicę Halicką 
1. 1, (róg Rynku) I. piętro, o ezem 
mam zaszczyt W l /  Pai 8 zawiadomić.

Jo ze fa  D ą b ro w ska .

a p t e k a
w w iększem  m ieście je s t do sprze' 

d a n ia  za gotówkę.
B liż sz a  w iadom ość : u ap tekarza Wgo 
A lfre d a  W eissa w B ochni lub W go 
S to ck m a ra  se n io ra  grem ium  w K ra ­
kow ie. Pośrednictw o wykluczone

ceratow e, kokosowe  
i z linoleum

poleea najtauiej

O. T. W in c  k ie r a  Dyn
1268 Lwów, ul. Teatralna 7. 1—?

Specjalne oferty dla zakładów, szpitali itp 
w y e e ł a  s i ę  o d w r s . n i e .

Na sprzedaż majątek
w p łwiecie Z b a r a s k i m  niedaleko kolei 
przy murowanym ff?^ĉ ca_ W_-

ziem i i 
od 1 do
P*dO-,k i300 mTrgów nukop i.nn .go  lasu 

a i  uo 80-l®tnif£•• Budynki 1 etf® 
^ o ip ih r   j w
muro »ny, efieyn- i oranżerja, 
wśród pięknego 18 m« gewege P®rJ™ 
Cena 280.900 zł. PotLzebna gotówka 
125 010 zł. Bliższej wiadomośei udzieli 
w łasiic ie l dóbr w Szyłaeh, poezta Nowe 

S iełe  koła Podwałoezysk,

Kotwiczne

L n lm t. Capslci eomp.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako m akom ite uśm ierzające 
nacieran ie; po cenie 40 ftr.. 70 kr. i 
1 fi. do nabycia we wszystkich apte­
kach. lego powszechnie nlublonege 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Richtera Liniment i „kotwicą"
i tylko butelki opatrsono suj aą  marką 
fabrycuą „kotwicą- esaaś aa 
prawdiiwe.

Mcbtsra apteka 
pod złetym lwem •  Pradza.

C I E P L I C E

trenczyNskie.
Kąpiele elarezaae ed 27*—31* R. aa 
W ęgrięek, w lla ły eh  Karpatach, 20 
miant drogi od stacji Tspla-Trcnesia- 
Teplits. Kąpiele wannowe; basenowe 
i natryski wsorswo nrsądzons, skn- 
tstsn s w artrytysaiis, reumatyzm!*, 
sisrp ita lash  nerwswyek, obwsdowyeh 
i  seatralnyok, sisrpisniaeh  skóry, 

obrażenia#! keśsi i t. p.
Do masażu jrrseaa l wyświczeny. 

llissskan ia  ed oO et. do 3 zł. sa 
dobę. Leosuiea, teatr, koncerty. Ku- 
eknia wykwintna. W ada de pieia  
s górski ek źródeł.
Sezeu ad I. maja de keńea wrześela.

W maja i września za 3 zł. 
m ieszkaeis i stół.

Dyrekoja kąplelewa 
spskty bszpłatais. Rreazara Ora 
kiswitza do nabysia w celniejszych  
księgarniach. 513 1—6

|M *  1 0  u i c d a l l  z a s ł u g i .  'W i

JAN IHNATOWICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
m ianow icie:

O B T L O N
wytrawa szwaby, karakon ’,

FENILIN

rozsyła pro- 
Filip-

do wyniszczenia moli z zarod­
kami w suknach, futrach 

i meblaoh.
Flakam 66 cl.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełsc * •  cl.

Papier antiraolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
S z t u k a  S  o t .

stonogi, świerszeze, szczypał- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

Flakon SB cl.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytępie­

nia plnskw. 
flak on  56 cl.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Pacika 5, 10 et. 
Flakem 80, 80 ct.

Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy 
ul. Haliekiej 1. 11. — W Krakowie: Sukiennice 1. 2 t. — Czer- 
niowce: Rynek 1 .3 .—  W Przemyślu przy al. Franciszkańskiej 1. 34.

MIÓD PANIEŃSKI
dsieeięuioletui

tdznaszony złttym  medalem na wystawie 
krajowej, tndzieź nanany p rze i najznako­
mitsza osobisteśai aa bardso dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabiania nerwowem 
i  przewodów pokarutowyeh, napój podnie- 
eająey siły chorych, krzepiąey rekonwa­
lescentów, podtrzymujący zdrowych. — 
Jedna flaszka szampańska 1 
zł. lO  et. (dwie flasaki idą na paczkę 
6-kilową). Nabyć można w Adiainl- 
straejl Bartnika, Lwów, nltea 
Eycsakowska 1. 08. 1291 1— 8

PRECZ, PRECZ Z TWYM SMUTKIEM, I 
MUZYKA ROZW ESELI CIĘ ZE

SK UTKIEM !

Od dawien dawna ze swe] dekrsol I zapeoku zaaaą prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorooznege zbiorą majowego poleea h a n d a l

W . A D A M O W IC Z A
•w  B r o d a c h

1 fum  „Familijnej* bardzo dobrej 
1 funt „Melange de Moskau1* w oryf 
1 fant -Imperial* cesarskiej w eryg
1 funt Wyeiewków z najlepez. herba_____
Zaakealta KAWA „Slrluaz* franco 5 kilo

Bob założenia 1853.
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika llozba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
bnpnje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe i jak  zagraniczne — oraz

LOST na spłaty mleslęoLnt>.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

W kiimai/cznem zdrojow.nku w Spasie obok •rsregomlasta w obwo­
dzie Samborskim jest do wydzierżawienia jedyny w miejsca lekel 

IjrestauracyjRy. składający się z jadalni, kuchni, spiżarni, ż przynależy- 
itościam i i z 5 obok położonych pokoi gościnnych, o gradem i krytą 
1 kręgielną —  na 8 lata ewentualnie na dłnższy czas. Może być również 

wspólne używanie wielkiej lodowni dodane. Bliższyeh wyjaśnień udziela 
| ustnie lub listow nie: Zarząd dóbr Spaa, poczta i telegraf w miejscu.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

L E Ś N I C T W O
Za88ów pod Czareą

p. Zsssów, rozsyła m  pobram sm pe- 
czta lub k o ltją  1S12 1 ! •

Nasiona leśne
Cena za 1 funt -  '0  dkgr.: Jod ła  e t 10 
modrzew 60, sosna zwyczajna 140, sa l na
czarna 160, świerk 75, akacja l •leba ?0 
30, głóg, jasion i jarząb po 
jawor, klon i orzech amer. pa 25, wiąz 
i żarnowiec po 40 ct. Prócz tege poleo® 
do kultur wiosennych 10,000.000 sadzo­
nek leśnych i 100.000 drzew parkowych, 
krzewó v i roślin pnącyco w etn różnych 

mikach. — Cennik odwrotną poeztą,

P A R A S O L K I
czarue i ki lorowe w najnowszych wzoraeh

od 3 zł

prawdziwe
r ę k a w i c z k i

„Vietori»“ męskie zł. 1.40, 
damskie zł. 1.50 

polecają

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c f e i  1 . 8 ,

(róg H etmańskiej).

S t a r e  k u r a c y j n e

W INA T 0KAJSKIE
w wielkim wyborze 

po zł. 2.40 , 3 , 8 .50, 4, 12 za flaszkę

r6„nież WINA sWo., 
i I r f l W l s - f f t .  w o t o i t j  p w t i

i własnego butelkowania
z iioręla b e z wrglęlnej naturalności

poleca handel

ST. M ARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 43.

Monopol

H e rb a ta

i  Rączką

Do nabycia we w ssyitkieh g łó­
wniejszych handlach, na prowincji 
po cenach oryginalnych albo wproet 
z Magazynu Juliusza Grosaego w Kra­
kowie Pałac Spiski. — We Lwowie 
w handln W ładysława Bażanta, nliea 
Halicka. 1108 1 -  ?

JEDYNA
REPREZENTACJA

lipskich, berlińskich itd 
fabryk

J. KAPRALIKA
LWÓW, ebak Dana Naridntge

1334 poleca
po cenach najniższych

Arlsteny, Maaepaay. Fealkey, Synfenleny, 
Pelyfeay, Celeaty w różnych wielkościach 

od 5 zł. i awyż.
AUTOMATY MUZYCZNl dla RESTAURACYJ. 
Skrzypce, basy, flety, k larnety , trąbk i, 

struny. — Ceaalkl edwretale.

1—3

Jedyna nlezawedna trucizna
n a  szczury, m yszy  domowe i polne  
Priewyżsra wszystkie dotychczas w tym 
calu używanie. Działa trująco t y l k o  
na gryzonie (glirei): sieanr, mysz, królik 
itp.; dla Indal 1 zw isriąt domowych jak 
p io ^ k o t, drób itp. n i e  a i k o d l i w a  

W ysyłki w pniskaeh po et. 30, 60 
i zł. 1. poe. o 10 et. więeoj (sa list 
fraeht. i opakcw.) uknteeania odwrotnie 
u  pobraniem 2198 1—?
Skład I laborkiorjsn przetworów o len

JAWA M I C H N I K A
mag. farm.

w  B t e h a l .
I kl. trueisny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ot.

Hartowny skład na Lwów: L .  Wł< 
d e k  1 A. K r a j e w s k i ,  E e e n a r s t  
S e l e c k l ,  ul. Batorego 2. — Apteki 
Kańeinga, Modtnice, Mielnica, Prsemyśl: 
8. Lepiankiewiei; Rawa Rueka, Sokal: 
Ware®, Wojniłów. — Szląik: Bielsko 
3. Gutwiński; Jaw orze: A. Janicki.

Galicyjski Bank Kredytowy
H począwszy od dnia L Lutego 1890 r.

wydaje

i\ Asygnaty kasowe
Isf 
• 5

Vń
10'

x 30 dniowem wypowiedzeniem i I
i3'2% Asygnaty kasowe

F 1 B H 1 K Z  1 S H Ł L D  P O W O Z O W

M. MICHALSKI
we Lwowio, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy 1 sanie.
Wyroby czyste krajowe sprzedaje pod gwarancją.
P r' nmuje wszelkie reperacle I odnowienia powozów 

po umiarkowanych cenach i wykonują w jak najkrótszym 
czasie. .

g ^ »  Fabryka ta odznaczoną została na wystawia kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p l o m e m  
h o n o r o w y m  n ą d o w y m . 1216 l —?

jj
f l

i d :

* 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41 \ l ,  A sy p itf  
kaS0V6 z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będą począwszy od dnia 1. Maja 18fO r. po 4•/»

z 30 dniowem terminem wypon iedzenib.
Liwów, dnia 31. Stycznia 1890. iom i-i

(Prstdruk nia będsie płacony).
D ynakoja.

fi

Ham zaszozyt zawiadomić
że już otrzymałem świeże

ton ary świąteczne
i takowe po najniższych cenach polecam.

Dla wygody Szanownej P . T. Publiczności podaję poniżej mały 
wyciąg z mego cennika:

T o w a ry  św ieże  p ie rw sze j ja k o ś c i I

ap
90 
8 
321i

7 , k. migdałów wybieranych . .
„ migdałów bardso ładnych .
.  daktyli marokańskich . .
„ daktyli aleksandryjskich 
„ daktyli Califat . .
„ rodzynek sołtańskioh 26 i . - 32 
„ rodzynek E lem t dnżyoh . . .  34 
„ rodzynek ozarnyoh drobnych 24
„ Malagi na gałąskaoh . . . .  9C>
„ orseehów tu reck ich .................... 20
a orseehów tureokieh łuszczo­

nych . .  . . . . . . « •  88
„ orseehów włoskioh p a p i e

r A w e k .................................. 99
„ orseehów włoskioh łnssoso-

n y o h .............................................43
„ fig s n łt s ń ik io h .....................  . 34

k. fig w iankow ych............................ 15
, cykaty ó u ż e j .................................75
, araneini d r o b n e j ........................56, marmolady owoeowsj . . . .  40
, śliw ek b cśn ia c k ic k ....................15
, śliwek b eśn ia o k io h ................... 16
, masła św ieżege do ohleba . . 60 
, masła d irorskieg) do potraw 43
, maks .............................................20
, miodu . . . . . . . . . . .  26
, mąki najładn. św iątseinej . . 15

l słoik k o n fltn r ................................... 50
1 sło ik  miodu l ip s w s g o ...................35
l  laska w a n i l i i .................................... 20

k .droźday znakom itych nieza­
wodnych ..................................... ®9

Utrzymuję takie na składzie różne gatunki tylko natnralnych 
win, wyborny rum bremskl, herbatą, wódki zagraniczne i krajowe, 
oraz bardzo debry koniak francuski po zł. 3, 3.50, 4, 4.50 i 6 zł. 
za butelkę.

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie 
cenniki wysyłam franco.

, Polecając się licznym rozkazom Szanownej P . T. Publiczności
kreślę się a połaym szacunkiem

Leonajfd Solecki
tee Lwowie, ul. Batorego l. %.

1297 1—2

pelsea

U E K B A T E
zbioru mąjowego:

7 , kl. Cenge zł. 1.60 
Seucbeng czarna 2.— 

„ zbiór msjswy 3.—  
Kayaew czarna . .  4.— 
Melange de Leed. 4.— 
Wyelewkl herba-

peleca nąjl iz gatunki

K A W T
o smaku czysty: iu _ .,j*aym ,
które rozsyła frank, ipłacu de 
‘cażdi j stacji pocztowej 4*/4.kilegr. 

m r-nku:
P o n o r le o  .  .  .  . .  >/. k .  — .1 0
d a b a  g r a b i  a l a r n i i t a  .  H  a  — .1 0  
C « T lo a  l i l k l ł  . . 1 0 .—  „  1. —

,  „  p n e d a U  . 10.4#  .  l .M
a  a  c r a b .  l i a n .  10 .75  ,  l .M
„  a  p e r ło w a  .  10 .75  ,  1 .M

H o o c a  a r a b d u  a ro m a t .  10 .75  a 1 -0#
J a w a  e ł o t a .......................... 1S .75  a  1 .05

O p a k m w a m la  m le  l i c z y  b 1«|, "MH
Zamówienia z prowinejl rrysyła się odwrotną pocatą.

ciane
Wyelewkl najlep­

szych herbat.

1.30

1.60

W t 4»w «» i  o ś p ę w W iU liy  u  ręO ką lę  U ą n  K rą ją w iU , ^ a p ia r  i  t ą b r j k i  a r la ó a k ia i . % D n ik a r m i  r D < ie m t ik »  P o lf lk ie g n "  p o d  z a r z ą d e m  F r a n d s z J r a  K a t t n e r a


